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Z bieiącty chwili.
W miarę, jak wychodzą na jaw okoliczności, 

towarzyszące dymisyi wielkiego wezyra, okazuje się 
coraz wyraźniój, że wypadek ten pozostaje w ścisłym 
związku ze sprawą armeńską. W tureckich kolach 
decydujących powstało przekonanie, że Dżewad basza 
ulega zanadto wpływowi Anglii i pomiędzy innemi 
poczytano mu za złe, że zezwolił na wysłanie mie 
szanej komisyi do Armenu. Dopóki jednak Rosya, 
Anglia i Prancya działały przynajmniój pozornie so­
lidarnie i stawiały wspólnie stanowcze żądania, Porta 
musiała się liczyć z temi postulatami, w obawie, że 
mocarstwa te nie ograniczą się wyłącznie na dyplo­
matycznej interwencyi. Obecnie jednak Porta ma 
pewność, że solidarność ta w gruncie rzeczy wcale 
nie istnieje, a rosyjski ambasador w Carogrodzie 
miał głośno oświadczyć, że Rosya nie będzie wcale 
Turcyi robić trudności w kwestyi armeńskiej. 
Owiadczenie to odpowiada zresztą zupełuie rosyjskiej 
polityce. Rosyi wcale nie zależy na utworzeniu spo­
kojnej, na pół niezawisłej Armenii pod berłem tu- 
reckiem, któraby oddziaływała na Armeńczyków kau- 
kazkich; przeciwnie nieład, panujący w admiuistra- 
cyi tureckiej i nadużycia baszów, skłaniają sympatye 
Armeńczyków ku Rosyi, a zarazem dostarczają jej 
zawsze wybornego pretekstu do interwencyi w Mniej­
szej Azyi. Ponieważ obecnie Rosya nie otrzyma żadnych 
korzyści pozytywnych od Turcyi i nie może na razie 
omawiać ustępstw terytorialnych, przeto dalsze po 
rozumienie z Anglią nie przedstawia dla niej 
żadnego interesu, — a rząd rosyjski wycofa 
się od dalszej akcyi bez żadnych skrupułów. Ponie­
waż zaś Fraucya jest wszędzie tylko satelitą Rosyi, 
pójdzie przeto za jej przykładem — a Anglia będzie 
zupełnie osamotniona. Ton i treść ostatniej noty tu­
reckiej świadczą o tem, że Porta już nie obawia się 
interwencyi Europy, ponieważ zaś Dżewad basza po­
szedł zbyt daleko w ustępstwach, sułtan go usunął, 
potępiając w ten sposób jego politykę. Nowy wezyr 
Said basza uchodzi za Turka starej szkoły, ma być 
jednak człowiekiem rozumnym i energicznym. Być 
zatem może, że niedopuszczaiąc do mieszania się 
w wewnętrzne sprawy Turcyi, uwzględni życzenia 
w sprawie armeńskiej przynajmniój częściowo i po­
wściągnie nadużycia armeńskiój administracyi. Będzie 
to jedyna, zapewne tylko chwilowa korzyść akcyi 
trzech mocarstw europejskich, rozpoczętej z takim 
hałasem.

Z tego nadzwycznjnego wypadku, iż bez żadnych 
interpelacyi w niesłychanie krótkim czasie, w 40 mi­
nutach, załatwiono onegdaj w dtlegacyi węgierskiej 
budżet spraw zewnętrznych, wnoszą w wiedeńskich 
kołach politycznych, że żaden z dotychczasowych austro- 
węgierskich ministrów spraw zewnętrznych nie cie­
szył się tak powszechnem zaufaniem, jak hr. Golu- 
chowski. Dzienniki węgierskie oceniają też nader sym­
patycznie i życzliwie oświadczenie hr. Gołuchow- 
skiego. „Nemzet“ wyraża nadzieję, iż prawemu 
i szczeremu charakterowi oraz politycznói przezorności 
ministra powiedzie się ominąć nietylko zewnętrzne 
ale także wewuętrze konflikty. — „Pesti Hirlap“ za­
znacza dobre wrażenie oświadczenia ministra, iż leżą 
mu na sercu gorąco interesa całój monarchii, a więc 
i Węgier. — „Pester Lloyd i Budap. Tageblatt“ pierw­
sze wystąpienie hr. Gołuchowskiego nazywają szczę­
śliwcem. „Magyar Hirlap“ pisze, iż lojalne oświad­
czenia Gołuchowskiego zasługują na uznanie „Pesti 
Naplo“ spodziewa się, iż hr. Gołuchowski obznajo- 
miony z rumuńskiemi stosunkami, podejmie odpowie­
dnią akcyą wobec Rumunii. Także prasa zagraniczna, 
zwłaszcza niemiecka i włoska przyjmuje z zadowole­
niem oświadczenia hr Gołuchowskiego.

Wedle depeszy biura Wolffa, wewnętrzne par­
lamentarne położenie w Austryi zaostrza się coraz 
bardziój. Wydział zjeduoczonej lewicy zajął wczoraj 
stanowisko w obec kwestyi progimnazyum cylejskiego 
i postanowił wystąpić z koalicyi, skoro komisya bud­
żetowa uchwali budżet na rzeczone gimnazyum sło­
weńskie. Następstwem tego będzie prawdopodobnie 
dymisya gabinetu Windischgratza. Sprawą cylejską 
zajmowała się komisya budżetowa we wtorek, nie 
przyszło jednak do porozumienia i posiedzenie zam­
knięto bez przystąpienia do głosowania, i— „Wiener 
Polit. Corresp.“ donosi w tym względzie: Lewica 
stawiła silniejszą opozycyą, aniżeli rząd był na to 
przygotowany. Minister oświaty dr. Madeyski, bro­
nił imieniem rządu z całą stanowczością tej pozycyi 
budżetowej i oświadczył, że rząd od żądań swoich na 
tym punkcie nie odstąpi. Jest więc już rzeczą pewną, 
że z nieprzyjęcia tej pozycyi rząd zdecydowany jest 
wyciągniąć wszelkie konsekweneye, wszelako jednak 
dopiero po ukończeniu delegacyi. W kołach parla­
mentarnych jednak wyrażają powszechnie nadzieję, że 
zaw ążane w tej sprawie rokowania między rządem, 
klubem Hohenwarta i Kołem polskiem z jednój, a le­
wicą liberalną z drugiej strony, doprowadzą w tej 
sprawie wcześniej do pożądanego skutku. Z prze 
biegu posiedzenia notujemy tylko, że przeciwko przy­
jęciu pozycyi szczególnie namiętnie występowali po­
słowie dr. Krueger, referent radzca dworu Beer i 
Barentter, Za przyjęciem przemawiał gorąco Klun, 
minister. Madeyski i Herold. Imieniem Koła polskiego 
wystąpił hrabia Piniński, kfóry uzasadniał uchwałę 
Koła, postanawiającą, że Koło za przyjęciem tej po 
zycyi będzie głosowało.

Włoska Izba deputowanych wybrała prezydyum, 
składające się z dwóch ministeryalnych (marszałek

i wicemarszałek) i dwóch opozycyonistów (sekretarzy). 
Po dokonanym wyborze wygłosił marszałek Villa 
mowę, w której podnosił konieczność zmiauy prze­
pisów Izby celem przyspieszenia obrad. W końcu 
wspomniał o zmarłym deputowanym Ferrarim. Na 
tem zamknięto posiedzenie środowe. Wczoraj mini­
ster finansów przedłożył Izbie budżet i wyjaśniał 
środki finansowe, jakie rząd przedsięwziąć zamierza, 
a które nie różnią się w zasadzie od zapowiedzia- 
dnia 10 grudnia 1894. Be podniesienia wówczas 
zażądauych sum, budżet na rok 1895/96 wykazuje 
nietylko równowagę, ale nawet 6791 lirów nad­
wyżki. — Na podstawie ustaw Izby, marszałek Villa 
powołał 20 członków do komisji, badającej wybory, 
i to 12 ministeryaluych i 8 opozycyjnych, pomiędzy 
tymi Rudiuiego, Zarnadelliego i Cavalottiego. Stron­
nictwu ministeryalnemu nie podobają się te nomi­
nacje. Prasa podnosi to i gani szczególniój noml- 
uaeyą Cavalottiego, który z całą stauowczością i bez­
względnością wystąpił przeciw Crispiemu. Niektóre 
dzienniki sądzą nawet, że ministeryalni członkowie 
komisyi nie wezmą z tego względu udziału w posie­
dzeniu. W koła' h parlamentarnych pauuje przeko­
nanie, że stanowisko Villi jako marszałka nie będzie 
trwale.

Zdobywanie Formozy uskuteczniają Japończycy 
bez większych wysiłków. Onegdaj zajęli w sposób 
pokojowy miejscowości Tamsui i Taipehfu. Chiń­
czycy nie stawiali im żadnego oporu i złożyli broń. 
Handel rozwija się normalnie. — „Times“ donosi 
z Shanghai, że kilku misynarzy zaginęło przy na­
padzie motłochu na stacye misyjne w Czengtu i 
i innych miejscowościach, nie wiadomo jednak, aby 
który z nich został zabity. Stacyom misyjnym 
w Saifu i Suchan grozi niebezpieczeństwo. W Chung- 
kin wybuchuie prawdopodobnie rokosz Wszyscy Eu 
rope.czycy opuszczają niebezpieczne miejcowości.

Na Kubie źle się dziać musi Hiszpanom, ponie­
waż rząd madrycki domaga się ciągle nowych kre 
dytów i nowe wysyła zasiłki. Senat madrycki 
uchwalił ustawę, upoważniającą rząd do wydania obli- 
gacyi na rzecz Kuby w wysokości aż do 600 milionów 
poseías Minister wojny zajmuje się zaś obecnie wy­
syłaniem zasiłków. W razie potrzeby wyruszy w sier­
pniu na Kubę 40 000 żołnierzy. 10 000 żołnierzy 
odpłynie już w przyszłym tygodniu. — Prezydent 
Stanów Zjednoczonych wydał proklamacyą, upomina­
jącą obywateli przed naruszaniem neutralności wzglę 
dem Kuby i wzywającą urzędników, aby ściśle 
nautraluości tej przestrzegali, a każde przestępstwo 
w tym względzie karali.

Król szwedzkonorwegski przybył w środę do 
Chrystyanii i powierzył przywódzcy moderatów Sver- 
drupowi utworzenie nowego gabinetu. Sverdrup pro­
sił o czas do namysłu. Przywódzca lewicy Engel­
hard zalecał królowi na audyeucyi utworzenie gabi­
netu liberalnego, ale król odpowiedział, że wobec 
obecnego położenia lewica nie może mieć do tego 
żadnych preteusyi.

* Towarzystwo katolicko-polskie w Mona- 
sterze zostanie założoue w niedzielę dnia 16 
czerwca, w tak zw. „Ludgerus-Hospiz“ Biilt nr. 9 
(właściciel M. Kallwey) o godzinie 12 w południe 
(zaraz po wielkiem nabożeństwie) zebranie, na 
które wszystkich Polaków katolików z Monasteru, 
Delstrup i całej okolicy niuiejszem uprzejmie się za­
prasza. Na zebranie przybędzie z pewnością także 
kilku miejscowych kapłanów.

13 czerwca 1893
Swego czasu referowałem dokładnie o ruchu, 

który peryodycznie objawia się w naszój kolonii pol­
skiej — w sprawie zaprowadzenia t. zw. „naboż ństw 
polskich1* kilkakrotnie zabierałem głos oświecając 
stosuuki tutejsze i rozbi rając stosunek duchowień­
stwa do tutejszych Polaków z bezstronnego stanowiska 
spostrzegacza mającego na oku nie zadowolenie lub 
zadraśnięcie tój lub owój słabostki, lecz dobro Ko­
ścioła św. t. j. ostatecznie dobro wszystkich. Odzie­
rając wiec marcowy z szychu, w jaki go przybrano 
i odsłaniając pozakulisową maszyneryę tego wieca, co 
zresztą nad tak ważną obradował sprawą — czyni­
liśmy to w nadziei, że tak wysoka władza duchwna, 
jak rozsądniejsze jednostki naszej gdaóskiój kolonii 
wyczytają z „pomiędzy wierszy“ korespondencyi na­
szych potrzebue informacye i sprawę całą skierują 
na jedynie właściwe tory. Rozwiązanie sprawy za­
prowadzenia „nabożeństw polskich“ w Gdańsku w da­
nych stosun ach tak łatwem nie jest, jak to sobie 
wyobrażają tutejsi nasi „politycy“ traktujący sprawę 
tę z stanowiska na wskroś świeckiego. Z poniższego 
widzicie, że sprawie całej nadano pożądany przez nas 
jedynie do celu doprowadzić mogący kierunek.

Oto bowiem pod datą dnia 5 czerwca br. na­
deszła na ręce mecenasa Bielewicza, którego upro­
szono o wygotowanie odnośnej petycyi — odpowiedź 
biskupiego wikaryatu chełmińskiego. Brzmi ona jak 
następuje:

Wlelmożuemu Panu i iunym podpisanym pod 
podaniem bez daty*) do Jego Biskupiej Mości na­
szego Najprzewielebniejszego X. Biskupa odpowia

♦) Petycya odeszła bez daty, bo w niój wyraźnie była 
zaznaczoną data 3 marca, w którym to dnin wiec się odbył.

damy, jak to już na podania podobnej treści po kil- 
kakroć podnoszono, że żadnego z obecnie w tamtej- 
szem mieście istuiejącycb katolickich kościołów para­
fialnych bez uszczerbku o wiele przeważającej części 
odnośnych katolickich gmin parafialuych na odpra­
wianie głównego nabożeństwa z polskiem kazaniem 
i ,'olskim śpiewem kościelnym we wszystkie niedziele 
i święta lub choćby co drugą niedzielę i święto prze­
znaczyć nie możua. Jak długo prócz obecnie istnie­
jących tam katolickich kościołów parafialnych osobnego 
kościoła do odprawiania w życzony sposób nabożeń­
stwa do dyspozycyi nie będzie, może się tylko e to 
rozchodzić, i to tylko w takim razie, jeśli dostateczna 
liczba księży przy tamtejszych kościołach jest ustano­
wioną, czyby nie było korzystnićj, aby zamiast do­
tychczasowego sposobu odprawiania polskich kazań 
w różnych kościołach, w jednym oznaczonym kościele 
na rannem lub popołudniowem nabożeństwie odbywało 
się regularnie w każdą niedzielę i święto polskie ka­
zanie. Ponieważ jednak i becnie z powodu ciągłego 
jeszcze braku księży w dyecezyi, ustanowienie dosta- 
tecznój liczby księży przy taimejszyeh katolickich ko­
ściołach jest niemożliwem, musi od dłuższego cżasu 
istniejące zarządzenie tymczasowo jeszcze aż do dal­
szego być zastosowanem.

W wyjątkowo spokojnym komentarzu do tój od­
powiedzi zauważa trafnie „Gazeta Gdańska“:

„Osobny kościół mógłby może stanąć — biedna, 
ale ofiarna Polska grosz wdowi po latach, latach, 
możeby skulnęła na chwałę Bożą, lecz jesteśmy prze­
konani, że póki w Gdańsku nie będzie takiego ka­
płana Polaka, któryby miał tyle doświadczenia i ener­
gii, że stanąłby na czele organizacyi i potrafił za­
palić serca i umysły dla dobrśj sprawy, poty o oso­
bnym kościele mowy być nie może“.

Wracając do odpowiedzi jeneralntgo wikaryatu 
uznać należy, że jest ona sformułowaną znakomicie, 
i taktycznie zręczną bardzo. Na gorąco kąpanego 
mogłaby wprawdzie deprymujące wywrzeć wrażenie 
— boć trpdno wyobrazić sobie bardziej stanowczą 
odmowę, jak oipowiedź ta, w której zaprowadzenie 
„nabożeństw polskich“ przedstawia się jako zależne 
od pobudowania kościoła a w dalszym ciągu, jakby 
w obawie, ażeby czasem Polacy nie porwali się zbyt 
raźno do budowy kościoła zastawia się furtkę 
w słówku „Priestermangel“ . My jednak dalecy je­
steśmy od nakładania tutaj czarnych szkieł, przy 
czem nie zupełnie bez podstawy mniemamy, że ekse- 
geza nasza „odmownej“ odpowiedzi jeneralnego se- 
kretaryatu zgodną będzie z inteneyami wysokiej wła­
dzy duchownój..

Otóż w odpowiedzi jeneralnego wikaryatu wi­
dzimy cały program przyszłej działalności kościelnej 
wśród kolonii polskiej Z każdego zdania zręcznej 
odpowiedzi przebija chęć pomnożenia chwały Bożej, 
umiejętność zużytkowania chwalebnej gorliwości pol­
sko katolickich parafian gdańskich, zapowiedź, że 
niesforne żywioły kolonii naszej ujęte zostaną nieba­
wem w karby i wytworzony z nich zostanie nowy 
hufiec gwardyi Kościoła w sprotestantyzowanej i za­
razą socyalizmu dotkniętej stolicy kaszubskiej. Wła 
śnie w samym końcu odpowiedzi dobitnie zaznacza 
wysoka władza duchowna konieczność pomnożenia 
liczby duszpasterzy w Gdańsku i z naciskiem, aż 
w trzech określeniach zaspakaja parafian polskich: 
es muss sein Bewenden haben: vorläufig — noch — 
und bis auf weiteres.

Ażeby zaś tak zakończyć potrzeba było wprzódy 
wskazać na wielki cel budowy kościoła, który to cel 
konkretniejsze nadaje formy niezbędnej tu działalno­
ści duchownego — Polaka. Kolonia polska może 
być wdzięczną wysokiej władzy duchownej, że uwzglę­
dniając glossy, jakiemi „Knryer Pozn.“ zaopatrzył 
niejasne życzenia „polityków“ gdańskich — zdecy­
dowała się na rozwiązanie w najbliższym czasie za- 
wikłanej sprawy bez poszkodowania katolików-Niem- 
ców, bez podania sposobności do wyzyskania świętej 
sprawy przez pyszki i ambicyjki tutejszych mene- 
rów, ale owszem z korzyścią dla Kościoła i równo- 
czesnem poskromieniem wybujałych „wielkości“ tutej­
szych. Powiedzieliśmy „w najbliższym czasie“, 
muiemamy bowiem, że nie trudno będzie wysokiej 
władzy duchownej odpowiednią wyszukać osobistość 
na organizatora tutejszej kolonii polskiój. Czy to 
w Swieciu, czy w Chełmnie i wielu innych miejsco 
wościach mamy tu jeszcze duszpasterzy zbliżających 
się duchem do Waszego nieodżałowanej pamięci 
X. dr Antoniego Kanteckiego, Xięży, którzy w cząstce 
przynajmniej posiadają jego miłość ludu, jego dar 
słowa, jego zdolność organizacyjną, jego umieję­
tność wiązania interesów narodowych z iutere 
sami Kości Ja, jego wreszcie gorliwość apostol­
ską ! Tylko taki duszpasterz jak ś. p. X. Antoni 
mógłby posiadając równocześuie pełne zaufanie prze­
łożonych i parafian, zupełnie „odmienić oblicze ziemi“ 
gdańskiej, w zynić z prastarej Kaszubów stolicy naj­
dalej na północ wysuni.tą twierdzę katolicyzmu, 
mógłby z biegiem czasu nie jeden, ale kilka powzno- 
sić kościołów.

Rozsądne odezwanie się „Gazety Gdańskiej“ 
daje nam rękojmią, że rozumne i uświadomione je­
dnostki tutejszego społeczeństwa nie będą utrudniały 
rozmazywaniem sprawy coram publico władzom du­
chowym przeprowadzenia zamierzonej akcyi, lecz nie 
mniej przeto gorliwie poufne czynić będą starania, 
aby informować się dokładnie o intencyach władzy 
duchownej i wygładzać drogę, na którą wedle osta­
tniej odpowiedzi swojej wkroczyć zamierza.

Bezstronny sad o jowstanin listonadmm.
(Dokończenie.)

Kościół, nie świecką mądrością, która zawsze 
z jakiejś strony kuleje, ale w moc prawdy objawionój 
ogłasza, że obowiązek słuchania władzy świeckiej, 
swojej czy obcej, jest zasadą niewzruszoną, i że nikt 
z pod tój zasady wyłamywać się nie może, „jeden 
tylko wypadek wyjąwszy, gdyby ta władza nakazy­
wała cośprzeci wuego prawom Bożym i kościelnym“1). 
W tym wypadku nie tylko wolno jest władzy nie 
słuchać, ale nie wolno chrześcianinowi jój słuchać ; 
godzi się nawet z orężem w ręku stanąć w obronie 
prawa Bożego, jeżeli taką obroną nie pogorszy się 
losu poddanych. Czy ten wyjątek można zastosować 
do powstania listopadowego, i powiedzieć, że rząd 
Królestwa konstytucyjnego był w otwartój z Kościo­
łem wojnie, że cesarz Aleksander i Mikołaj gnębili 
wiarę katolicką przed rokiem 1831? Nie sądzimy, 
nie znajdzie na to dowodów; owszem, są przeciwne. 
W długiem wyliczeniu krzywd, jakich naród dozna­
wał pod rządami Aleksandra i Mikołaja, manifest 
sejmowy z dnia 30 grudnia 1830 roku, ogłoszony dla 
Europy, nie zamieszcza krzywd religijnych. Jest i 
drugie świadectwo urzędowe z tój epoki: list Mar­
szałka sejmowego do Papieża (1 marca 1831 roku), 
którego celem było usprawiedliwić w oczach Rzymu 
powstanie i uchwaloną świeżo detronizacyą. Rzecz 
oczywista, że w takim dokumencie zadaniem musiało 
być piszącego, nie pominąć żadnego na rząd oska­
rżenia, któreby Stolicę św. bliżej mogło obchodzić. 
Obaczmy, jakie są Tamowanie wolnej koresponden­
cji duchowieństwa z Rzymem — skarga najsłuszniej­
sza, to prawda, ale na nią ówczesne rządy bez wy­
jątku zasługiwały i — dodajmy — wszędzie miały 
opinię za sobą. Wyznaczenie Biskupom pensyi płat­
nych ze skarbu, zamiast wyposażenia ich w ziemi; 
darowania rzymskiój Propagandzie kościółka deŻ 
Pascolo, który dawniej do prokuratoryi bazyliańskiój 
należał, i inne podobnój wagi. Pojąć łatwo, że takie 
gravamina nie mogły zbytecznie poruszyć Papieża; 
bodajbyśmy innych dzisiaj nie mieli! Wreszcie 
w Rzymie wiedziano lepiej, o sądzić o usposobieniu 
religijnem wyższej części narodu; wszakże tenże sam 
Sejm, w imieniu którego skarżył się Marszałek, 
utrzymał był świeżo rozwody, wbrew życzeniom Mi­
kołaja, co oczywiście Papieża więcej zabolało, bo 
wywracało dogmat religijny i burzyło moralność w 
narodzie

Czyż trzeba przypominać, jak mało cechy reli­
gijnej miała wojna w roku 1831? Ani rząd, ani 
Sejm nie postarał się o to, by jakimś głośnym, uro­
czystym aktem zatwierdzić uczucia katolickie powsta­
jącego narodu i zbiorową modlitwą przyzwać pomocy 
Pana Zastępów dla polskiego oręża. Przecież robią 
to Anglicy i Amerykanie, choć protestanci, robią to 
Moskale, choć schizmatycy, robią Turcy, choć mu­
zułmanie; my tylko zaniedbali, dla tego, że to 
u Francuzów wyszło ze zwyczaju, tak nas te sto­
suuki z Francuzami wynarodowiły! A godziło się 
odżywić starą tradycyą i te siły duchowe w narodzie 
poruszyć, któremi on stał przez wieki. W uaszem 
przecież ręku była Częstochowa, gdzie królowie 
polscy zwykli byli modlić się przed każdą wojenną 
potrzebą. Ale i to zatarło się w pamięci na pół- 
wolteryańskiego pokolenia, na pół-zlutrzonych histo­
ryków ; i nikt nie pomyślał o tój miłosiernej Królo­
wej polskiej, Przeczystej Dziewicy i Matce, a wiel­
kiej narodu Patronce, której Jan Kazimierz przed 
dwoma wiekami poruczał — i nie napróżno — losy 
tonącego państwa! Zaprawdę, był czas po temu, by 
ślub Kazimierzowy odnowić, za niespełnienie żądać 
przebaczenia; a może ten akt pokory byłby dodał 
jedności w radach, miary w żądaniach, siły w do­
brem, hartu w niepowodzeniach.

Kiedy rząd narodowy utworzył się i wojna po­
ważna zaczęła się, naród — z chlubą to wspomnieć 
przychodzi — znalazł się cały w jednym obozie; nie 
było nikogo, coby dobrowolnie walczył po stronie 
nieprzyjaciela. Przy takiej jedności uczuć narodu, 
która bądźcobądź jest przyszłości jego rękojmią, przy 
tylu zacnych żywiołach i tak wysoko nastrojonym 
patryotyzmie, przy takiej gotowości do ofiar i tylu 
przedziwnych zaletach polskiego żołnierza, czegożby 
nie można było dokazać, gdyby to wszystko dach 
katolicki był ożywił, podniósł, uświęcił! Na nie­
szczęście, nasz patryotyzm ówczesny, dla wiary 
chłodny, obojętny, tem samem musiał być niewytrzy- 
mały, niedostateczny i w niepowodzeniu stać się nie­
cierpliwym, rewolucyjnym. Wyjątkowa pobożność 
Skrzyneckiego była jednym z powodów jego niepo- 
pularności. Z Bogiem czy bez Boga, byle na wroga, 
śpiewano w armii i w stolicy, a ta piosnka zostanie 
znakiem czasu.

Jest i druga, którą w Klubie warszawskim od­
dawano szyderczą cześć św. Saturninowi, jakoby pa­
tronowi powstania, ułożona podobno przez tego sa­
mego poetę, co z takiem powodzeniem śpiewał w Ho­
nor atce o „potężnym polskim królu“. Ze wstrętem 
wyjmujemy z niej jednę tylko, najmniej bluźnierczą 
zwrotkę:

Uszła Moskwa, pal ją djabli!’
Polska dla niej ćwiekiem w głowie.
Pijmy bracia zdrowie szabli,
Pijmy Satu ruina zdrowie!

l) Praeterquam si forte contingat aliquid imperari quod 
Dei et ecclesiae legibus adversetur. Encyklika Grzegorza XVI



Ależ Świętych nie ma ja co,
Niech nam bulla głowy ścina;
Wszyscy Święci są ladaco,
Prócz świętego Saturnina.

Co za pijacka fautazya i jaki niegodziwy wy­
żyw bulli, która ma ściąć Polsce głowę, a powtarza 
się to przez wszystkie zwrotki! W archiwum ów­
czesnych piosnek i dykteryek popularnych, wieleby 
się znalazło podobnego śmiecia ; świadczy ono, jakie 
na spodzie tego ruchu zagnieździły się męty i jak 
zatruwały atmosferę powstania. Co za dziw, że 
kiedy we wspomnionym liście Marszałek sejmowy 
domagał się od Papieża błogosławieństwa dla wal­
czącego narodu, a oraz wstawienia się do mocarstw 
katolickich, Papież w odpowiedzi swojej mówił tylko 
o niemożności wprowadzenia medyacyi, o błogosła­
wieństwie żądanem nie wspomniał. W rok potem 
(9 cżerwca 1832 r.), wydał pamiętny list do Bisku­
pów polskich, w którym powstanie listopadowe na- 
ganił. Dokument rzymski wywołał wielkie oburzenie 
między Polakami, zwłaszcza na emigracyi. Czy 
słuszne? Mickiewicz, słysząc o tem oburzeniu, rzeki: 
„Gdyby Stolica św. wiedziała, jakie to z nas ptaszki, 
inaczéjby się podobno odezwała!“ Któż roztropny 
powstanie listopadowe dzisiaj pochwali? Rzym chyba 
w tem winien, że przed czterdziestoma laty widział 
to, co my dziś dopiero, i to nie wszyscy, zaczynamy 
spostrzegać.

A jednak, powiadają, mimo to wszystko, po­
wstanie mogło, zwyciężyć!.., Nam się to nie zdaje. 
Siły były zbyt nierówne; choćby na jednę kampanię 
starczyły, na drugą i trzecią jużby ich zabrakło, 
a frHdno przypuścić, aby Rosya po jednej niedecy- 
dującej wyprawie, miała wyrzec się całej Polski. 
Powstanie żyło właściwie zasobami, nagromadzouemi 
przez Królestwo Kongresowe; po siedmiu miesiącach 
walki nie dostawało prochu, broni i pieniędzy. Nie­
przyjaciel silniejszy, do tego oddawna ustalony 
w Europie, znalazł odrazu gotowych sprzymierzeń­
ców, którzy mu niepoślednie czynili ułatwienia; my 
ich dopiero dosługiwać się musieli i do końca wojny 
nie dosłużyliśmy się Wszakże, pierwej od nierów­
ności materyalnéj, przygniotła nas nierówność mo- 
moralna, to jest nasza niedojrzałość polityczna. 
Brakło nam tej mądrości, która umie korzystać z siły 
i w potrzebie ją zastępować: Melior est sapienta 
quatn vires et vir prudens ąuam jortis. Ten brak 
objawił się w całem ułożeniu machiny powstańczćj 
i rządowej, i zaświadczył, niestety, żeśmy jeszcze 
nie byli dorośli do utworzeuia państwa niepodległego.

Rosyjsko-polskie stosunki.
R o z d z i a ł p i ą t y.

Stosunki szkolne.
W tym rozdziale uwzględnia autor najobszerniej 

(od str, 150-163) stosunki w Królestwie Polskiem. 
Na podstawie całego szeregu aktów ustawodawczych 
i rozporządzeń władz miejscowych wykazuje autor 
wszystkie te spustoszenia, jakie tam poczynił rząd 
rosyjski V dziedzinie szkolnej w ostatnich latach 
trzydziestu i przedstawia krzywdę, jaką wyrządził 
rząd, przez to rdzennej ludności polskiej. Takich 
szkodliwych następstw — jak sądzi autor — w stu- 
sunkach uarodowych nie zrządziła rusyfikacya szkół 
na Litwie i Rusi, gdzie ludność polska nie stanowi 
zwartej masy. Natomiast szkołę w zabranych pro- 
wincyach obrała polityka wewnętrzua rosyjska za 
główną arenę walki przeć wko samym, rzec można, 
podwalinom Kościoła katolickiego. Po usunięciu 
języka polskiego, jako przedmiotu nadobowiązkowego, 
ze. szkół średnich na Litwie i Rusi i po zaprowadze­
niu wykładów religii po rosyjsku, co nastąpiło już 
w roku szkóluym 1863/64, rusyfikacya tychże była 
w gruncie rzeczy dokonauą. Na tem jednak rząd 
nie myślał poprzestać. - W r. 1869 rozpoczął rząd 
akcyą, aby wprowadzić książki do nabożeństwa 
w języku rosyjskim, w tłomaczeniu X. prałata Nie- 
mekszy. Zarząd szkolny rozesłał je, w znacznej 
części egzemplarzy, do wszystkich dyrekcyi szkół 
średnich. Jedni z katechetów podjęli się rozdawania 
uczniom rosyjskich książek do nabożeństwa, a drudzy, 
opierając się na tem, iż ani w dodatkowem nabożeń­
stwie, ani w modlitwach kościelnych Kościół dotych­
czas nie zezwolił na używanie języka rosyjskiego, 
wymówili się od przyjęcia i rozdawania tych książek 
Pierwszych wynagrodzono orderami i dodatkami oso- 
bistemi, a drugich karaio w różuy sposób. To były 
pierwsze ęksperymęnta w szkole w tym kierunku.

Od roku 1880 zaczęto, wskutek rozporządzenia 
kuratora, zmuszać uczniów wyznania katolickiego do 
uczęszczania w tak zwane galówki na nabożeństwa 
do Cerkwi prawosławnych, wbrew przepisom Kościoła 
katolickiego. To niezwykłe i wcale niespodziewane 
rozporządzenie kuratora wileńskiego wywołało ogromny 
niepokój w sześciu guberniach litewsko-białoruskich, 
należących do tego okręgu. Rozumie się samo przez 
się, iż gwałt ten, zadany sumieniu katolickiemu, wy 
wołać musiał protesty ze strony duchowieństwa i uchy­
lenie się młodzieży od uczęszczania do cerkwi prawo­
sławnych.

Biskup żmudzki X. Pallulon odniósł się z tego 
powodu do kuratora z przedstawieniem z dnia 2 sier 
pnia 1884 roku L. 1677, w którem prosił go, aby 
powstrzymywał podwładue mu organa szkolne od 
zmuszania młodzieży wszelkimi sposobami do uczę­
szczania w galów’ki do cerkwi, zwłaszcza, że w te 
dni odbywają się również w kościele nabożeństwa za 
pomyśluość domu panującego. Podobne bowiem po­
stępowanie władz szkolnych działa na młodzież demo­
ralizująco. Na to otrzymał odpowiedź kuratora z dnia 
28 sierpnia tegoż roku L. 67, w której oświadcza 
tenże, iż na równi z przedstawicielami różnych władz 
ma młodzież szkólna obowiązek uczęszczania w dni 
galowe na nabożeństwa . prawosławne. Zarzut zaś, 
uczyniony przez Biskupa dyrekcyom szkół średnich 
demoralizowania w ten sposób młodzieży, nazwał ku­
rator „niesprawiedliwym“ i zwrócił zażalenie Bisku­
powi. Biskup nie dał jednak za wygraną i zwrócił 
się w tej sprawie do ministra oświaty. Ale i ztamtąd 
otrzymał rezolucyą z dnia 26 października 1887 r. 
L. 14,842 podobuejże treści. Ministerstwo oświad­
czyło, iż postępowanie władz szkóluych jest w tym 
względzie „całkiem poprawne“, a rząd nie widzi po­
wodów pozbawiania młodzieży katolickiej prawa ucze­
stniczenia w nobożeństwach za cara i jego rodzinę.

Zaczęły się wskutek powyższych rozporządzeń 
coraz częstsze scysye pomiędzy katechetami rzymsko­

katolickimi a dyrekcyami szkolnemi; uczniowie zaś 
coraz częściej uchylali się od uczęszczania do cerkwi, 
a opór ich przybierał charakter coraz ostrzejszy. 
Najbardziej charakterystycznemi były wypadki w ro­
ku 1889 w obu gimnazyacb kowieńskich: męskiem i 
żeńskiem. Dnia 1 marca tegoż roku uczniowie kla­
sy III gimnazyum, z X. Jaczynowskim na czele, 
udali się na nabożeżstwo żałobne za duszę Aleksan­
dra II nie do cerkwi, lecz do kościoła. Na drugi 
dzień już wszyscy uczniowie wyznania katolickiego 
poszli na nabożeństwo pamiąkowe, z okazyi rocznicy 
wstąpienia na tron Aleksandra III, nie do cerkwi, 
lecz także do kościoła. Dnia 11 i 12 marca odbyło 
się z tego powodu posiedzenie rady pedagogicznej 
(konferencji nauczycielskiej). Ucznia III klasy, Ja 
włowskiego, „za podburzanie niejednokrotnie swych 
kolegów do nieporządków i za występowanie w podo­
bnej roli już dawniej“ skazano „na uwolnienie z gim­
nazyum na własne życzenie“. Innego ucznia klasy VI, 
Junowicza, który w zeznaniu piśmiennem oświadczył 
bez wahania, iż nie weźmie udziału w nabożeństwie 
prawosławnem, „dokąd nie nastąpi decyzya w tym 
względzie Głowy Kościoła“, skazano również „na 
wydalenie z gimnazyum na własną prośbę“, li tylko 
przez wzgląd na jego dotychczasowe „wzorowe za­
chowanie się“. Czterech zatem uczniów katolików 
wydalono ze szkół (w tej liczbie 12 letniego 
chłopca), a wielu innych skazano na różne kary 
szkolne, aż do utraty stypendyów i zwolnień od 
opłaty szkolnćj. Pod wpływem wypadków z dnia 
1 marca w gimnazyum męskiem, otrzymał tegoż 
dnia dyrektor gimnazyum żeńskiego rozkaz od guber­
natora miejscowego, aby na drugi dzień poprowadził 
wszystkie katoliczki do cerkwi, czego nigdy dawniej 
uie bywało. Rozkaz gubernatora wykonano, ale wię­
kszość katoliczek zawróciła przed cerkwią i udała się 
do kościoła.

Podobne wypadki miały miejsce w szkole real­
nej w Poniewieżu, w gimuazyum w Szawlach, w wielu 
szkołach miejskich i nawet ludowych gubernii kowień­
skiej. Księży, występujących w obronie swych wy 
Chowańców, zamykano w klasztorach lub wywożono 
do Rosyi, a X. Biskupa Pallulona, na mocy najwyż 
szego postanowienia (list ministra spraw wewnętrz­
nych hr. Tołstoja do X. Biskupa z dnia 19 marca 
1889 r. L. 1572). pozbawiono połowy pensyi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

% sejmu pruskiego.
laba deputowanych.

(73 posiedzenie.)
Berlin, 12 czerwca godz. 11.

W Izbie toczyły się dzisiaj dalsze obrady nad 
ustawą o podatku stęplowym. Z 80 numerów taryfy 
załatwiono 24, tak że są widoki, iż projekt zostanie 
załatwiony jeszcze przed uroczystościami kilońskiemi. 
Pierwsza część dzisiejszej dyskusyi miała przebieg 
dość monotonny, ponieważ chodziło o sprawy czysto 
techniczne. Członkowie centrum depp. Jansen i 
Strombeck przeprowadzili pewne ułatwienia przy kon 
sensach aptekarskich i przy konsensach na budowę 
kolejek i kolei konnych.

Bardziej ożywioną stała się dyskusya nad stę- 
plem fideikomisowym (3 prct. wartości). Dep. br. 
Limburg-Stirum wniósł w imieniu konserwatystów, 
aby na żądanie interesowanych odraczano zapłatę stę 
pla bez oprocentowania i aby umorzono go za porno 
cą 3 procentowej renty, płaconej przez 24 lat. Wnio­
skodawca, jako też depp. Kröchet i KZasiny zazna­
czali dla pruskiego państwa konieczność tworzenia 
fideikomisów, którego nie należy utrudniać przez zbyt 
wysoki stempel. Dep. Kröcher nawet żądał całko­
witego usunięcia stępia fideikomisowego i napomykał, 
że Izba Panów w tym względzie wypowie swoje 
zdanie.

Minister skarbu Miquel i dep. bar. Zedhtz 
(wolnokons.) wprawdzie wyrażali się sympatycznie o 
tworzeniu fideikomisów, lecz w interesie fiskalnym 
uważali stępel za potrzebny.

Dep. Schmidt (centr.) zwracał się przeciwko 
jednostronnej polityce interesów, jaką prowadzą kon 
serwatyści, którzy porzucając hasło noblesse oblige, 
domagają się odraczania zapłaty stępia fideikomiso- 
wego, gdy tymczasem biedni ludzie mają stępel opła­
cać zaraz.

Wolnomyślni depp. Rickert i Richter wystąpili 
jako wyraźui przeciwnicy fideikomisów, które krzy 
wdzą później na świat przychodzących. Prusy mają już aż 
nazbyt wiele fideikomisów i zadaniem reformy socy- 
aluej przyszłości będzie, aby w tem zaprowadzić 
zmianę. Dep. Rickert uważał za rzecz możliwą, że 
sprawa fideikomisów napotka w Izbie Panów na tru­
dności. Na wzmiankę dep. Klasinga (kons.), że 
Windthorst swego czasu oświadczył ' się przeciwko 
utrudnianiu tworzenia fideikomisów przez wysoki stę­
pel, odpowiedział dep. Schmidt (centr.), wzywając 
konserwatystów, aby także w innych punktach dzie­
lili zapatrywanie Windthorsta.

Wniosek dep. hr. Limburga-Stirum odrzucono 
przeciwko głosom konserwatystów i przyjęto stępę 
fideikomisowy bez zmiany.

Następne posiedzenie w piątek.
Koniec o gdz. 4.

Korespondencye.
----------------------

Wiedeń, 8 czerwca. 
(Reforma wyborcza. — Przesilenie.)

(=) W rozprawach Koła polskiego o reformie 
wyborczćj wszelkie dawne odcienia stronnictw ustąpiły 
na bok a mówcy stanęli tylko w dwóch szeregach : 
doświadczonych, patrzących trzeźwo na sytuacyą 
posłów, i gorących, nie ^uwzględniających wymagań 
politycznej sytuacyi. Tak tłomaczy się, że za odrzu­
ceniem projektu en bloc stawali bardzo konserwa- 
tywy lir. Wodzicki i ultraradykalny dr. Lewakowski.

Z posłów, których zaliczamy do pierwszego sze­
regu, wiceprezes Koła Jędrzejowicz bardzo słusznie 
zauważył: „Nie powinno być naszem zadaniem przy­
spieszać kryzys polityczną; utrzymanie tego, co jest, 
leży w interesie naszego kraju, o każde stronnictwo 
polityczne powinno baczyć, co i kto na miejsce 
tego, co jest, nastąpić ma? Tu mam wielkie wątpli 
wości, a nawet seryo obawy, i dla tego zastanawia­
jąc się nad reformą wyborczą nie możemy zapomi­
nać o stronie tejże politycznej.“

Weteran pomiędzy posłami naszemi Chrzanow­
ski oświadczył: „Przywrócić wybory posłów do Rady 
’aństwa przez sejmy, jest obecnie niemożliwe, ponie­
waż oprócz posłów polskich, nikt w Izbie nie głoso­
wałby za tym systemem wyborczym. Tak zwani auto- 
noraiści w innych krajachlmouarcbii, nie mając w wszyst­
kich sejmach większości, są przeciwni przywróceniu 
owego trybu wyborczego (z przed r. 1873) ponieważ 
nie otrzymaliby mandatów.“

Poseł Szczepanowski słusznie podnosił, ż° sejm 
Galicyi, nie poruszając w sesyi styczniowej kwestyi 
wyborczej, tem samem dał poznać, „że w obecnej sy 
tuacyi nie widzi potrzeby wprowadzenia reformy wy- 
sorczej na inne tory, jak te, na których się obecnie 
w Radzie państwa znajduje.“

Poseł Rutowski bardzo słusznie przestrzegał 
przed nadużywaniem (jakiego się dopuszczają tak 
zwani autonomiści innych prowincyi) wyrazu „indy­
widualności historycznych“, dodając, że „nie rozumie 
polskiego oburzenia, iż bukowińscy robotnicy mogliby 
głosować z galicyjskimi, owszem, nieby nie miał 
przeciwko temu, aby z nimi głosowali także ślązcy“.

Rozumie się samo przez się, że ministrowie 
Jaworski i Madejski przemawiali za przyjęciem pro­
jektu jako podstawy do dalszej dyskusyi. W tymże 
duchu przemawiał Popowski, Włodzimierz Gniewosz, 
X. Kopyciński i inni, gdy przeciwnie owe głosy 
dziennikarskie, które tak namiętnie en bloc potępiały 
projekt, dostąpiły w Kole tylko bardzo sporadycznego 
echa i to ze strony takich posłów, którzy znani są 
jako przeciwnicy koalicyi.

Wskutek uchwały Koła, sprawa reformy wy­
borczej weszła na właściwe tory. Tymczasem zdaje 
się, że fatalna kwesty a cylejska wywoła przesilenie. 
Rezolucyą Koła o tej draźliwój sprawie brzmiała 
bardzo oględnie, ale na nieszczęście profesor hrahia 
Pinif.ski, znany przeciwnik koal cyi, wczoraj w ko- 
misyi tak bezwzględnie stanął po stronie Słoweńców, 
że nie mało przyczyni! się do rozdrażnienia niemie- 
ckiój lewicy. Stronnictwo to zamierza na jutrzejszem 
zebraniu wygłosić „aut aut“ w tej sprawie' i ewen­
tualnie wystąpić z koalicyi. Ponieważ utworzenie 
innćj parlamentarnej większości jest niemożliwem, po 
zerwaniu koalicyi uastałyby w Radzie państwa chao­
tyczne stosunki. Polacy za nadto mają do stracenia, 
aby nas taki zwrot (jak to podniósł w przytoczonem 
na wstępie zdaniu p. Jędrzejowicz) uie miał napeł­
niać obawą.______________

Z Rzymu
(f) Nadzwyczaj wspaniale obchodzono tutaj 300 

letnią rocznicę śmierci św. Filipa Nereusza, obchód 
trwał cale dwa tygodnie a przecie kościół wzniesiony 
pod jego wezwaniem (Chiesa nuuva) codzień był na­
bity tłumami — w sam zaś dzień rocznicy cały Rzym 
przybrał szatę odświętną a wieczorem zajaśniał wspa­
niałą ilumii.acyą, co może być dowodem, że większość 
ludności jest tutaj mimo agitacyi masonów bardzo do. 
brze usposobioną.

Z „naszych“ spraw mogę Wam tylko donieść, 
że pogrzeb ś. p. Waleryana Przewłockiego, jenerała 
00. Zmartwychwstańców odbył się nader skromnie, 
wybór jego następcy miał nastąpić około 6 b. m., 
jednakże z racyi spóźnienia się niektórych Ojców zo­
stał odroczony; prawdopodobnie nastąpi jednak w tym 
miesiącu a powszechnie muiemają, że zaufanie kapi 
tuły zgromadzenia powoła na nowego Jenerała, re 
która Kolegium -polskiego X. dr. Pawła Smolików 
skiego.

Bawiła w naszćj Romie niedawno pielgrzymka 
polska, nawiasem mówiąc bardzo źle zorganizowana. 
Już to galicyjskie pielgrzymki jakoś gładko odbyć się 
nie mogą. I tą rażą odkładano termin wyjazdu do 
nieskończoności mimo że pielgrzymi zebrali się na 
czas oznaczony, działo się to w skutek sporów X. X. 
kanoników o przewodnictwo w pielgrzymce Ponie­
waż większość pielgrzymów była pozostawioną samym 
sobie popadli więc niedoświadczeni w ręce wyzyski­
waczy, których tu nie brak. Ze zaś Włoch, choćby 
w sutannie nawet zawsze jest chciwym, więc też 
obskubano naszych pielgrzymów „aż miło“, — zda­
rzyło się nawet, że polieya rzymska zabrała dwóch 
takich „ciceronów“ do kozy. Ściągano opłatę za bło­
gosławieństwo Ojca św., za wejście na mszę papier 
ską i. t. p. Prawdziwą opatrznością pielgrzymów 
naszych był jak zwykle czcigodny X. Aźbiewicz, który 
cały czas swój poświęcał pielgrzymom naszym, aleć 
rozpołowić nie mógł się niestrudzony ten kapłau. 
Umyślnie podnoszę dzisiaj te słabe strony pielgrzy­
mek galicyjskich, bo nie chciałbym, ażeby reputacya 
niedołęzców, którą mają o Polakach w Niemczech 
i Austryi, ustaliła się także tutaj.

Niemcy.
* Berlin, 18 czerwca. Jak zaznaczyliśmy 

w ostatnim numerze pisma naszego porównał ks. Bi­
smarcka urzędników z „trutniami, które nami rządzą 
a nic nie produkują krom ustaw; a to nie wystarcza “ 
„Jakie ciężkie oskarżenie — zauważa „Koln. Ztg.“ — 
przeciw naszym urzędnikom ze strony człowieka, który 
w 32 letnim działaniu stał na czele tych urzędników, 
który wraz z nimi i przez nich wywalczył znaczną 
część swego powodzenia, który właśnie tych urzędni­
ków zostawił swoim następcom! Kto choćby powierz­
chownie zna stosunki, zawsze żywił największy sza­
cunek dla wszystkich tajnych radzców, przygotowu­
jących ustawy, którzy z niezrównaną gorliwością 
w niestrudzonem działaniu służą swemu kiólowi i swemu 
krajowi, a przytem pobierają tak nędzną pensyą, że 
bez znacznych ofiar pieniężnych zaledwie mogą utrzy­
mać się w stolicy. Jeśli się policzy ich zastęp, na­
tenczas stwierdzi się, że tylko niewielu z nich, o ile 
są teraz jeszcze w urzędzie/ zostało powołanych na 
stanowisko przez ks. Bismarcka. Tak hr. Caprivi 
jak książę Eohenlohe starali się usilnie o to, aby co 
do osób nie zaprowadzać, o ile możności, żadnej zmia­
ny. I dzisiaj muszą oni znosić to, aby publicznie, 
przed towarzystwem, które współzawodniczyło ze so- 
cyalną demokracyą w rozbudzaniu namiętności ludu 
i które rolnictwu najdrobniejszym środkiem nie zdo­
łało przyjść w pomoc, nazywano ich „trutniami“ a 
wraz z nimi tych wszystkich uczciwych obywateli 
państwa, którzy przypadkiem nie są zatrudnieni w ról 
nictwie, rzemiośle i przemyśle“... Żgłębokiem ubole­
waniem musimy zaznaczyć to przemówienie ks. Bis 
marcka; z poczucia sprawiedliwości, rozpoznania obo­
wiązków, jakie nakłada jej autorowi pełna chwały 
przeszłość, mowa ta nie wzięła swego początku“.

— Półurzędowa „Beri. Corr.“ donosi, że 
ministrowie kultu i spraw wewnętrznych nakazali

zamknąć zakład Alexyanów w Mariabergu. Wedle 
infnrmacyi „Koln. Ztg.“ został wydany rozkaz are­
sztowania Brata Henryka i innych wskutek podejrze­
nia o krzywoprzysięztwo. Inne pisma stwierdzają, że 
dwóch członków Kongregacji Alexyanów już areszto­
wano.

— „Post“ donosi, że stosownie do wniosku 
Stolberga do projektu, dotyczącego urządzenia jene- 
ralnej komisyi dla Prus Wschodnich, rząd zamierza 
uczynić zadość jego życzeniu w projekcie, odnoszą­
cym się do prawa spadku we włościach rentowych 
. kolonizacyjnych.

— W komisyi agrarnej sejmu obradowano 
w środę w drugiem czytaniu nad wnioskiem deput. 
linga, dotyczącym środków, mających zapobiegać za­
razie bydła.

— Dla opisania uroczystości przy otwarciu 
kanału pólnocno-bałtyckiego przypuszczono nie mniśj, 
jak 164 referentów prasy.

— Do berlińskiej „Germanii“ donoszą 
z Akwizgranu telegraficznie, iż zakład Alexyanów od­
dano do dowolnego rozporządzenia administracyi pro- 
wincyonalnćj prowincyi nadreńskiej.

— Socyalistyczny poseł Zuebeil umarł 
wczoraj — jak donoszą pisma berlińskie, inne zaprze­
czają tej wiadomości, stwierdzając, że zachorował bar« 
dzo ciężko, lecz nie nmarł.

Paryż, 13 czerwca. Jenerał Duchésne donosi 
o zajęciu Mevatauany. Pułkownik Gillon umarł na 
ńegunkę.

Paryż, 13 czerwca. Rząd postanowił kolonie 
nad Senegalem, w Guinei i nad wybrzeżem Kości 
słoniowej stawić pod kierownictwo jednego guberna­
tora, który ma mieszkać w Senegalu.

Londyn, 13 czerwca. „Times“ donosi z Ka­
bulu, że emir wziął do niewoli Umrahana i kazał go 
strzedz pilnie.

Ateny, 13 czerwca. Nowozamiauowani mini­
strowie złożyli wczoraj przysięgę. Dotychczasowy 
prezes miuistrów Mikołaj Delyannis otrzymał wielko- 
oficerski krzyż orderu wybawienia.

S. Paolo de Loanda, 12 czerwca. W obe­
cności gubernatora, władz i kupców otworzono ko­
lej transafry kańską aż do stacyi Queta, oddalonéj 303 
kilometry.

Pretoria, 11 czerwca. Wojsko Transwala 
pobiło na głowę w zaciętćj bitwie przywódzcę po­
wstania Magoebę. Magoeba poległ, powstanie stłu­
mione.

Wiedeń, 12 czerwca. („Wiener Oorresp.“) 
Stan wyjątkowy we Wiedniu. Po ostatnich demon- 
stracyach robotniczych rząd oświadczył kierownikom 
partyi socyalistycznój, że powtórzenia się podobnych 
ekscesów nie ścierpi. Zapewniają, że rząd postano­
wił w razie powtórzenia się rozruchów robotniczych 
natychmiast zaprowadzić stan oblężenia w Wiedniu.

Wiedeń, 12 czerwca. Zakaz wprowadzania 
bydła do Austryi. „Gazeta urzędowa“ ogłasza zakaz 
ministeryum spraw wewnętrznych wprowadzania do 
Austryi bydła z okolic państwa niemieckiego do­
tkniętych księgosuszem, szczególnićj z obwodów re- 
jencyjnych: Pozuań, Magdeburg i Merseburg. Za­
kaz ten wydany został na czas nieoznaczony.

Dobreczin, 13 czerwca. Przy wyborach do 
parLmeutu zwyciężył liberał Kola 565 głosami. Kan­
dydat stronnictwa niezależności Bakonyi otrzymał 
372 głosów.

i eter8burg, 13 czerwca. Carska para przyj­
mowała wczoraj na krótkiój audyencyi katolikosa 
wszystkich Armeńczyków.

Madryt, 13 czerwca. Wedle doniesienia
z Burgos, Ruiz Zorillo umarł dzisiaj.

tirukaela, 13 czerwca. Izba reprezentantów 
uchwaliła 78 głosami przeciw 70 gł. 3 fr. od 100 
kilogr. owsa cła dochodowego.

Londyn, 14 czerwca. Okręt „Queen Ansa“, 
który przed siedmiu tygodniami odpłynął z Akyal 
z ładunkiem ryżu, zatonął prawdopodobnie wraz 
z ealą załogą.

(W

Z wizytacyi pasterskiéj 
Najprzew. X. Arcypasterza.

Z Jedlca.
Radosnym był dzień 29 maja b. r. dla naszego 

sioła. W dniu tym mieliśmy szczęście powitać Naj­
dostojniejszego X. Arcypasterza naszego. Od samego 
rana niezwykły ruch panował w zacisznój wiosce na- 
szój, — zagrody wł >ściańsk>e i chatki wyrobników 
i dwór nasz okazały na gwałt przywdziewały szatę 
odświętną. Po podwieczorku wyruszyła liczna ban- 
derya Jedlecka pod dowództwem dwóch starszych 
synów państwa Wincentostwa Niemojowskich, wła­
ścicieli doły jedleckich. PP. Niemojowscy pospieszyli 
na spotkanie Najprzewielebniejszego X. Arcypasterza 
osobnym pojazdem. U granic majętności jedleckiej 
odbyło się uroczyste powitanie, poczem ruszył cały 
malowniczy pochód wprost do kościoła. Oryginalnie 
to wyglądało, gdy synowie pp. Niemojowskich w 
„krakuski“ i w przepaski przybrani towarzyszyli na 
dziarskich kucykach niby paziów para karecie Księ­
cia Kościoła.

Na drodze liczne poustawiano bramy tryum­
falne — wszędzie i w każdym szczególe objawiała 
się miłość serdeczna i cześć dla ukochanego X. Arcy­
pasterza.

Gdy wreszcie pochód stanął u bram kościoła 
wznoszącego się wśród zieleni na wzgórzu, które nad 
Prosną panuje, zagrzmiały radosne wiwaty, których 
odgłos dochodził zapewne po za słupy graniczne.

Pobłogosławiwszy wiernych udał się X. Arcy- 
pasterz do dworu, w którego progach witało Go 
z czcią Gospodarstwo gościnni. Gdy mrok zapadł, 
zajaśniał dwór i ogród iluminacyą, spalono ognie 
sztuczne, a lud zapalue wznosił okrzyki, — na sam 
dźwięk głosu Najdostojniejszego Księcia Kościoła 
wielu z poczciwych wieśniaków zalewało się łzami 
radości

X. Arcypasterz raczył także przyjąć nasze 
Kółko włościańskie, a na przemowę gospodarza Mi­
chała Zdunka odpowiedział łaskawie, zachęcając do 
wytrwałej pracy około roli.

W końcu zaśpiewały dzieci szkolne pod prze­
wodnictwem miejscowego nauczyciela p. Webera 
kilka pieśni kościelnych.

Najprzewielebniejszy X. Arcypasterz odjechał



o godzinie 10 poprzedzony bandery ą, która rozświe- 
cała drogę pochodniami.

Błogosławieństwo arcypasterskie, które otrzy­
mali wierni przy pożegnaniu, na długie lata wspierać 
ich będzie wśród pracy powszedniej.

Konkurent.
HUMORESKA.

z francuskiego prsepolsseiył
IFep.

------------ -----------------------
(Ciąg dalszy. — Zobaca numer 184.)

Oriana: Na rękach... no, śmiało naprzód! Wy- _________
staw pan sobie, że robisz ćwiczenia na trapezie I skiego, X. kanonika Echausta i przy pałacu arcy
w cyrku Corbier...

On: Na trapezie?... ależ to nie to samo... (na 
stronie). Ja, który nigdy nie umiałem zrobić pier­
wszego ćwiczenia na trapezie podczas lekcyi gimna­
styki ! pamiętam tylko komendę, podnieś ! spuść ! raz! 
dwa! raz... Jakże ja ztąd wylezę !!...

Oriana: I na cóż pan czekasz ? Czy pan ży­
czysz sobie, abym kazała przynieść drabinę?.,. Za 
chwilę może ją ogrodnik dostawić...

On (oburzony): Drabinę! Ależ, łaskawa pa i!..
Oriana: No, to pomogę sama panu.. podam 

panu rękę...
On: Oh! tę pomoc chętnie przyjmuję, z wdzię- jącym porządku:

cznością, droga pani.
(Oriana klęka nad brzegiem wilczego dołu i po- farna na Starym Ryuku. Celebrować będzie Naj- komunikowanie listów majora v. S. panu Tiedemannowi 'ł(wa nL R7Pzedził starań aby

dajemurękę; on chwyta jćj dłoń rozpaczliwie i przewielebniejszy X. Arcypasterz. Po południu a ten ucieszywszy się, że ma cos na kształt materyału na dny X■ ProboszczJ^“c'ygł< wa n e szc fl ’
z wielkim wysiłkiem pomagając sobie nogami i kola- wyjdzie znowu na Stary Rynek procesya z kościoła «polską zarozumiałość“, puścił zaraz do „Gazety kolon- | uroczystość u wypadła jak najswietn j, 
nami harHzn nioTrAmnin nmJnbnmn ______ • I -n __m_________«/wn I slri£ia alarmniana wieści Donami bardzo niezręcznie wydobywa się nareszcie na 
wierzch).

, On: Jakże pani dziękuję ! 1... Nie wiem jak pani 
dosyć podziękować za tę pomoc!... (Patrzy we wil­
czy dół). Rzecz dziwna!... Przed chwilą, tam z dołu... 
zdawało mi się daleko głębiój...

(Milczenie; idą dalej wolno; on podziwia już
prawie tę młodą dziewczynę, tak piękną, swobodną świadectwo uaszćj wierze w prawdziwą obecność gdy tymczasem znany artykuł „Kölnische Ztg : „Polska
wesołą i tak naturalną). 1 - - ~ ■ - i —-v. .- .................... '--~ł ™

On (na stronie): Nie ma żadnej wątpliwości...
świetna partya!... prawda, że papcio i mamcia Du- 
bourg należą do tego... ale... są tak bogaci, że można 
się i na to zdecydować!... Zresztą nie są przecież 
wieczni 1... Nic nie skraca tak bardzo życia tego 
rodzaju ludzi., którzy całe życie pracowali... jak owa 
przymusowa bezczynność, na którą ich wielki mają­
tek wskazuje...

Oriana : (stanowczo i z decyzyą): Posłuchaj mnie 
pan, panie hrabio!...

On (z zapałem): Pani!...
Oriana: Czy pan miałbyś ochotę ożenić się ze 

mną ?... nawet gdybym nic nie miała ?
On (zdumiony): Ależ.. łaskawa pani... rzeczy-

wiście.., ja..
Oriana: Prawda... że nie ?.. Może mi pan to 

spokojnie powiedzieć!... Ja za pana wyjść nie chcę, 
a więc...

On (zmięszany): Ależ mój Boże, pani łaskawa, 
o tćm przecież, o ile wiem, nie było jeszcze mowy... 
nie pojmuję, kto pani mógł powiedzieć...

Oriana: Nikt... Nikt mi nic nie powiedział... 
doprawdy nikt!... ale to nie było trudnem do odga­
dnięcia...

On: Oh!..
Oriana: Najpierw podałeś mi pan podczas wy 

ścigów ramię! A nie weźmiesz mnie pan przecież 
za tak głupiutką, abym miała uwierzyć, że, gdyby tu 
nie chodziło o małżeństwo, bezinteresownie spotkał 
mnie zaszczyt spaceru pod rękę po placu wyścigo­
wym z tak eleganckim kawalerem... tak eleganckim 
i pożądanym... bo jest pożądanym... uie prawda?... 
Oh! zauważyłam pewne panie, szacunku godue panie... 
ze względu na wiek swój... starannie ukrywany... za­
uważyłam, że oWe panie były bardzo rozgniewane... 
nasz spacer złościł je niepomiernie!... Cały czas chcia- 
łam pana prosić, ażebyś lepiej do nich poszedł... bo 
i pan miałeś dziwną minę... ale nie śmiałam... wi­
działam pana po raz pierwszy.. albo raczćj... po raz 
pierwszy mówiłam z panem, bo znam naturalnie pana 
już od dawna.

On (z radością): Czy rzeczywiście?...
Oriana: Ależ samo się przez się rozumie!... 

Hrabiego de Galb!... Czyż pan przypuszczasz, że 
istnieje kobieta, młoda czy stara, bywająca w tych 
samych co ja towarzystwach, któraby pana nie znała?... 
W owę niedzielę zatem domyśliłam się zaraz o co 
chodzi. I gdy ta dobra pani Valfleury pana nam 
przedstawiła, powiedziała sobie: No, proszę!., nie 
przypuszczałam wcale, że on chce się ożenić !...

On (śmiejąc się): A dlaczegożby uie?
Oriana: Ponieważ sposób życia pana jest takim 

jak jest, nadto przyjemnym, abym, będąc na miejscu 
pana, myślała o zmianie... chyba, żebym do tego była 
zmuszoną...

On (melancholijnie): Ach ! ten sposób życia nie 
zawsze jest tak przyjemnym, jak sobie pani wy 
obrażasz !... (na stronie) Zadzwońmy w smętną strunę., 
kobiety lubią zazwyczaj ten ton!... (głośno) To życie, 
które na pozór zdaje się pani tak świetnem i błysz- 
czącem ma swoje chwile czarne, nuży nas i wyczer 
puje i najczęściej ochotnie je porzucamy! (prawie 
czule) I w dniu, w którym na drodze naszego życia 
spotkamy ubóstwienia godną dziewicę, która urzeczy­
wistnia ideał kobiety wymarzoućj,... w dniu tym po­
rzucamy bez żalu występną i marną przeszłość, aby
się zwrócić z radosną nadzieją do spokojnej i uśmiech 
niętój przyszłości!...

Oriana (z grymasem niezadowolenia): Otóż chcia 
łam porozmawiać z pauem troszeczkę wesoło, a pan 
mi tu opowiada masę rzeczy, od których możnaby j anstanseh 
zasnąć...

On (chce ją koniecznie przekonać): Nie bądź 
pani tak okrutną i szyderczą! Gdy się pani domy­
ślałaś, żem jest panią zajęty, czyż nie powiedziałaś 
sobie ani na chwilę, że mam dla nićj pewne uczucie 
nie powiem jeszcze miłości...

Oriana: Masz pan słuszność, nie powiadaj pan
tego...

Ale dziwną niewytłomaczoną sympatyę,On , , ___ „
SmoDmćj woli™ Z pani^ sobie’ tego Sy^ni® I oczycieie”mają do 'tego prawo i gdzie są na świecie I przed presbyteryum, ściągnął prądy elektryczne tek, że 
mvślała nannn Orianc ’ P ? takie dzieci, które tego rozkazu w sumieniu są obo dużo psoty przy ołtarzach porobił i schował się w ziemię,

y , panno unano.... | wj^ane g(jy p. Kreuz sam powiada, że od * Września. W lasku Sokołowskim budują z roz-
polskiego, ani niemieckiego języka ich zbawienie nie | kazu JW. hr. Ponińskiego z Wrześni podyum dla or-(Dokończenie nastąpi.)

zawisło ?

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, piątek 14 czerwca.
* Wczoraj, w uroczystość Bożego Ciała, odbyła

się wspaniała procesya archikatedralua w Poznaniu. , . . „ t
Najprzew. X. Arcypasterz w otoczeniu całego prawie pedagogiki, zapatrywania na wskros kulturkempter-
duchowieństwa poznańskiego prowadził procesy ą 
Około godziny 9 wyruszyła procesya wśród bicia 
dzwonów z tumu na plac tumski, który zalegały 
tysiące pobożnych. Ołtarze ustawione były: przy 
kanonii X. -prałata Wanjury, X. kanonika t ędziń

biskupim. Cztery ewangelie odśpiewali XX. kano­
nicy Szołdrski, Pędziński, Jedzink i Dombek. Na 
procesyi śpiewał cbór męzki archikatedralny, wzmoc­
niony przez 20 przeszło kleryków, z towarzyszeniem 
orkiestry hymn „Sacris solemniis“ i przy ostataim 
ołtarzu antyfonę „O sacrum convivium*. Poczem 
procesya wróciła do kościoła. Na sumie, na którćj 
asystował Nzjprzew. X. Arcypasterz z tronu, wy­
głosił zastósowane do uroczystości kazanie X. kan. 
Pędziński

* H Poznaniu odbędą się, jak co rok, uro­
czyste procesye Bożego Ciała po mieście w następu-

W niedzielę przed południem wielka procesya

Dominikanów. W poniedziałek procesya u świętego 
Marcina, we wtorek u św. Wojciecha, gdzie będzie 
celebrował Najprzew. X. Biskup Likowski, w środę 
procesya z kościoła św. Małgorzaty po Śródce, 
a w czwartek z kościoła św. Rocha na Miasteczku.

Kto może, niechaj bierze udział w tych proce- 
syach, które wobec iunowlerców tak wspaniałe dają

Paua Jezusa w Najświętszym Sakramencie.
* Najprzewielebniej»zy X Arcypasterz I września. Tóm samem jest mniemanie Pańskiego ko- 

w towarzystwie JW. X. Biskupa Łukowskiego za- respondenta, jakoby listy zostały były zużytkowane 
szczycił w sobotę rano obecnością Swoją tutejszą I jafto materyał do wymienionego artykułu, jest błę-
Wystawę prowincyonalną. Przyjmował Go o godzi­
nie 9 rano przy bramie królewskiej p. nadburmistrz 
Wittiug i radzca budowniczy Griider, którzy też opro­
wadzali Celsissimum Dominum i X. Biskupa po pa­
wilonach. Przyłączyli się do dostojnych gości nieco 
późuiój, dowiedziawszy się o ich przybyciu, z komitetu 
pp. Cichowicz i Pfitzner. Z wielkiem uznaniem wy­
raził się Najprzew. X. Arcypasterz mianowicie o 
wystawcach poznańskich, których przedmioty świadczą 
o gorliwćj ich pracy i wielkim postępie. Dłuższy 
czas zatrzymał się X. Arcypasterz miauowicie przy 
oddziale pracy kobiet i nie szczędził pochwał także 
naszym paniom polskim i bractwu Adiracyi Najśw. 
Sakr. X. Arcypasterz bawił na Wystawie blisko 3
godziny, poczem z X. Biskupem wszedł do powozu I szulinspektora. Wreszcie zdradza się szowinista szamotał
przy bramie berlińskiej i powrócił do swego pałacu

* Najprzew. X. biskup Likowski wyjeżdża 
w sobotę na zakończenie misyi do Margonina. Tam 
odprawi kanoniczną wizytacją kościoła i udzielać

ędzie Sakramentu Bierzmowania.
* Niepowołany mentor. X. dr. Liss 

z Rumian ogłasza list, który go doszedł od pewnego 
nauczyciela ludowego z powodu wypowiedzenia na 
kazaniu następujących uwag: że „w kościele katolickim 
nikt nie ma do rozkazywania, tylko X. Biskup, 
a w jego zastępstwie ksiądz posłany, a że tu w Ru­
mianie ja nim jestem, więc tćż niech nikt sobie nie 
pozwala dzieciom zakazywać chodzić na chór śpię 
wać, gdy ja im iść każę, niech nikt się nie waży 
zakazywać śpiewać, gdy ja im to rozkazuję, niech 
nikt nie śmie zakazywać im nosić książki do uabo 
żeństwa do kościoła lub uczęszczać na mszę świętą, 
gdy ja im to rozkazuję, bo kto to czyni, ten gorszy 
dziatwę i ją psuje. Powiadam tylko tyle Uważam, 
że to wystarcza.*'

List ów, jest zbyt charakterystyczny, ażebyśmy 
nie mieli przedrukować go dosłownie:

J eg li a, den 5. 6. 1895
Ew. Hochwürden! , -------j —r---------  -------------- ------ = - - , „ .. . . . . „„

Ihre Predigt vom 23. Mai veranlasst mich Ihnen bieniu karty należy nas natychmiast zawiadomić piśmien- Norderney, podajemy, iż w miejscowości tój osiedla się na 
nachstehendes zur Kenntnis zu bringen. Nicht aus reli- nie i podać numer karty i nazwisko aby dozorcy wystawy

..................................................... ........ karty takie, w razie, gdyby ktoś inny z nich zamierżał
skorzystać przytrzymać mogli.

* W spr wie składkowego umnndurowania Kółka 
muzycznego Tow. gimn. Sokołów w Poznaniu, zapocząt­
kowanego przez grono obywateli poznańskich uznano na 
miesięcznem zebraniu na dniu 5 czerwca b r. postępowanie 
Wydziału za taktowne i odpowiednie, a tem samem za 
twierdzono że Sokół poznański składek na teu cel nie 
przyjmie. Votum nieomal jednogłośne w sprawie tej od­
dane, jest dla Wydziału satysfakcyą publiczną za inwektywy 
któremi jeden z dzienników z powodu uchwały publiko 
wanój w prasie peznańskiój zaszczycić go raczył.

- Wydział.
* Dziś odbywa się w całych Niemczech spis lndnośei 

wedle zawodów i zatrudnienia,
* We wtorek odprawił X. Patron Wawrzyniak ża. 

łobne nabożeństwo za duszę ś. p. X. Kanteckiego w Strzel 
nie w kaplicy św. Restytuta, gdzie spoczywają zwłoki 
niebożczyka.

* Gniezno. Kupiec p. Rękosiewicz nabył realność 
położoną przy Rynku od spadkobierców Senatora (żyda)

giösen, sondern aus rein nationalen Absichten ist das Ge­
bot, dass die Kinder die polnische Bibliothek nicht be 
nutzen sollen, von sämmtlichen Lehrern erlassen worden 
Ohnehin sind die Schwierigkeiten, mit denen die Schule 
zu kämpfen hat, gross, noch gesteigert sind dieselben durch 
Ihre Predigt ja, dieselbe hat sogar einen Ungehorsam 
bei vielen Kindern gegen die Lehrer hervorgerufen. Nach 
meiner Ansicht wäre es gerade Ihre Pflicht den Gehorsam 
zn lehren und uns zn unterstützen suchen und nicht, wie 
es geschieht in unserer Arbeit uns entgegen zu steuern 
Ein jeder von uns ist bemüht nach Kräften die Heils 
warheiten unserer hl. Religion den Kindern einzupflanzen 
Ob dieselben deutsch oder polnisch ihnen gelehrt werden, 
davon haengt doch die ewige Seligkeit nicht ab, nur dass 
die Kinder dieselben in ihr Herz aufnehmen und später 
darnach leben

„Zugleich möchte ich Ew. Hoch würden bitten, von 
der Aufforderung, dass die Kinder an den Konfirmanden 
tagen (?) nm 6 Uhr die hl Messe besuche a sollen, ab- 
stehen zn wollen. Denn der Gesundheitszustand der 
Kinder wird, die in den seltensten Fällen etwas genossen 
haben beeinträchtigt. Ferner sind die Kinder hiesiger 1 za 51,000 m. 
Schule noch verpflichtet voi dem Konfirmandenunterrichte | * Wągrowiec,
die Schule zu besuchen, weil der Weg die gesetzliche 
Bestimmung nicht überschreitet.

Bitte Ew. Hochwürden um geneigten Meinungs.

Mit ergebenster Hochachtung 
gez. Kreuz Lehrer.“

X. dr. Liss nie pozostał dłużnym odpowiedzi 
niefortunnemu mentorowi i w dosadnich słowach wy­
kazał mu całą niewłaściwość jego kroku. Rozbie­
rając szczegółowo ciekawy liścik p. Kreuza, powiada 
X. dr. Liss trafnie:

„Pan Kreuz poucza mnie, że wszyscy nauczy­
ciele wydali rozkaz, aby dzieci nie korzystały z poi 
skićj biblioteki. Pytam się p. Kreuz, zkąd pp na-

Pan Kreuz powiada, że każdy (tj. z nauczy­
cieli) stara się wpoić według sił dzieciom religię 
świętą. Kto tak mówi, a potem dzieciom polskim 
nawet religią wpaja po niemiecku, ten nie wie, co 
mówi, albo mówi obłudnie. Jakże ma dziecko biedne 
polskie religią przyjąć do serca i potem żyć według 
niej, gdy p. Kreuz wzywa dzieci chodzące na naukę
do nieposłuszeństwa względem własnego duszpasterza . . ,
i potem nadto po niemiecku im religią wykłada, cho- I. Kraszewskiego: „Miód kasztelański, 
ciąż od tego, jak sam powiada, nie zależy zbawienie?4 * T«»tr nni.u w ndnlnnawle.

Zastraszający brak zrozumienia stosunku szkoły
do Kościoła, zupełne zapoznanie zasad prawdziwćj

skie — oto krótka charakterystyka elukubracyi no 
woczesnngo „pedagoga“.

W poniedziałek pójdzie po południu procesya św. 
marcińska z kościoła Piekarami na ulicę Ogrodową, ztara 
tąd na ul. Rycerską i św. Marcina

* Pon Hansemann z Pempowa zaszczyca nas nastę- 
pnjącem pismem :

„Do Redakcyi „Kuryera Poznańskiego“. Wedle na­
desłanego mi teraz dopiero tłómacznia Pańskiego pisma, 
napisałeś Pan w artykule z dnia 81 maja roku biie. 
zatytułowanym: „Proces hrabiego U. Kwileckiego prze w 

Koeln. Ztg“ między innemi, co następuje :
„Nie bez interesu były wywody p. H. Kwileckie­

go, który przed sądem oświadczył, że listy, na które par 
tya przeciwna się powoływała, które pisane były przez 
majora v. Siegsfeld, a były pisane poufnie, właśnie w tym 
celn były pisane do Hansemanna, aby tego powstrzymać 
od puszczania do prasy może nie zupełnie oględnie wypo­
wiedzianych przez majora słów.

Pomimo tego uznał p. Hansemann za potrzebne za-

skićj“ alarmujące wieści. Do tego przekonania doszliśmy 
z tego, co hrabia K. oświadczył głośno i dobitnie, mia­
nowicie, że ma ustne i nienstne (a więc piśmienne) zape­
wnienia majora v. S , że listy do Hansemanna pisane były 
w już nadmienionym celu.“

Pierwszy z listów pana Siegsfelda, wystosowanych 
do mnie, był napisany w dniu 4 października 1894 roku,

pycha i niemiecka pokora“ ukazał się krótko po połowie

dnem i tenże musiał orzeczenie hr. Kwileckiego przed 
sądem fałszywie zrozumieć.

Powołując się na § 11 prawa prasowego, upraszam 
o przyjęcie niniejszego sprostowania.

Z głębokim szacunkiem
F- Hansemann".

Posener Tageblatt“ zamieszcza dzisiaj korespon- 
dencyjkę ze Szamotuł w sprawie znanego zakazu odbycia 
majówki dla dzieci polskich. Sofista „Tageblattu“ prze­
wraca najbezczelniej kota w miechu, donosi bowiem ni 
mnićj i ni więcćj, jak że ludność tamtejsza bardzo jest 
„zadowoloną" z ukazu szamotulskiego Bismarcka. Dalćj 
donosi, że odbędzie się mimo opozycyi dozoru szkolnego 
majówka „symultanna" i to dzięki „gorliwości“ — p.

ski z obawą, aby sprawy samowolnych zakazów nie poru­
szyli czasem posłowie nasi w Izbie poselskiej Na zło­
dzieju czapka gore!

W parku prowincyonalnej wystawy przemysłowej 
koncertować będzie począwszy od soboty, 15 b. m., obok 
lub też razem z zaangażowanemi stale tutejszemi kapelami 
wojskowemi Wiedeńska kapela koncertowa pod batutą 
kapelmistrza Karola Pathe. Kapela ta składa się po 
większój części z muzyków za urlopem jadących, zaszczy­
tnie znanój kapeli austryackiego staroniemieckiego pu ku 
nr. 4, a występować będzie w smukłej uniformie tegoż 
pułku. Niedawno temu grała ona w Lubece, Kielu i 
Hamburgu z wielkiem powodzeniem, a tamtejsza prasa 
wychwalała nadzwyczaj dobre wykonanie odnośnych sztuk 
zaznaczające się przedewszystkiem przy kompozycyach 
Straussa. Kapela ta niewątpliwie wielki i korzystny 
wpływ mieć będzie na zwiedzających vystawę.

* Komitet Wystawowy ogłasza, co następuje: Zgu 
bione karty czasowe. Ze wględu na zauważone już dość 
często nadużywanie kart czasowych lub kart dla zastęp­
ców na korzyść ludzi do używania ich nieuprawnionych 
ogłaszamy niniejszem, że w miejsce kart zgubionych no-
wych nie wystawiamy, i że karty duplikatowe wystawiać I innych.
będziemy dopiero za okazaniem karty glównój. O zgu- | * Dla wiadomości kuracjuszów, udających się do

w tutejszym lesiePożar zniszczył 
miejskim morgę zag-jenia.

* Śmigiel. W Parzęczewie, majętności hr. Potwo- 
rowskiego zgorzały trzy domy mieszkalne robotników.

* W Wschowie uderzył piorun w tamtejszy kościół 
katolicki nie wyrządzając jednak znaczniejszej szkody.

* Wynalazek. Nauczyciel Prabucki z Czesławie pod 
Gołańczą skonstruował nową podwójną machinę do pisania,

* Zastępcą landrata rawickiego dra Lewalda na 
czas 8 tygodni mianowany został referendaryusz rejencyjny 
baron von der Goltz z Górnego Slązka.

* Dnia II czerwca r. h. o godz. 2 po po udnin 
uderzył piorun w drewniany kościół w Panience pod Górą, 
wprawdzie nie zapalił ale poczynił znaczne szkody. Wie­
niec z kwiatów sztucznych połączonych drutem, wiszący

kiestry i salę balową dla tutejszych Towarzystw.

* Teatr polski w Ostrowie (na aali pani Het­
mańskiej).

W niedzielę sztuka romantyczna: „Rinaldo Ri- 
naldini.“

W po ii ¿działek komedya: „Harde dusze.*
We wtorek na ostatnie przedstawienie komedya w 4 

aktach: „Rewizor z Petersburga.“
* Teatr polski w Kępnie. W sobotę komedya J.

Teatr polski w Odolanowie. W niedzielę dnia 
16 czerwca komedya J. I. Kraszewskiego: „Miód ka­
sztelański. “

* Witkowo 13 ¡czerwca. W nr. 133 „Kuryera 
Poznańskiego“ z dnia 11 b. m umieszczoną jest korespon- 
deneya z Witkowa, według którćj miał komisarz obwo­
dowy zakazać Sokołom tutejszym wystąpić na majówce 
w mundurach, dalej, że landrat zniósł ten samowolny za­
kaz pana komisarza.

Wiadomość ta jest nieprawdziwą, gdyż sprawa ta 
miała się jak następuje:

Komisarz zakazał wystąpienia z narodow o-polsklemi 
chorągwiami i oznakami, również przywdziania narodo­
wych strojów. Zakaz ten został także przez landraturą 
tutejszą potwierdzony.

Ponieważ jednak ani sztandar ani nbiór, jaki So­
koli noszą, za narodowy uchodzić nie może, przeto też 
landratnra na wystąpienie tak ze sztandarem, jako i 
w mundurach zezwoliła.

Z wysokim szacunkiem 
uniżony

Lucyan Osten, prezes Sokoła Witkowskiego.
* Z Stempuchowa (w parafii kozielskićj). W pier­

wsze święto Zielonych Świątek przystępowało w Kozlel- 
sku około 40 dzieci do pierwszej Komunii sw. Czcigo-

sprawił dla dzieci własnym sumptem dwie chorągwie, wy­
powiedział do dziatek świetne kazanie i po skończonej 
uroczystości kościelnćj przyjmował neokomnnikantów go­
ścinnie w swoim ogrodzie. Dla parafian był to dzień bar­
dzo pamiętny.

* W znanój sprawie krwawego zatargu pomiędzy 
właścicielami dóbr ziemskich pp. Groegerem z Nagradowic 
i Mikulskim z Siekierek odbyły się onegdąj przed tu­
tejszą Izbą karną rozprawy sądowe, których rezultat jest 
następujący: Mikulski został skazany na 300 marek 
kary. Groeger na tydzień, a dr. Brnmme (pośrednik) na 
dzień fortecy. Początki zatargu sięgają roku 1892, 
w grudniu r. 1893 nastąpiło przypadkowe spotkanie 
dwóch przeciwników w hotelu Huettuera w Środzie i 
wtedy to wypoliczkowali i poranili się wzajemnie. Mikul­
ski dotąd nie wyzdrowiał i chodzi tylko za pomocą kro­
kwi. Groeger jeździł zaś do Wrocławia, gdzie poddawał 
się bolesnój operacyi. Przyczyną tych smutnych zajść 
były — plotki i gadulstwo...

* Jutrosin. Na probostwie w Dnbinie zdarzyło się 
nieszczęście; przy gotowaniu agrestu i ozpadła się jedna 
butelka i odwar trysnął na twarz gospodyni X. proboszcza 
Krygiera Nieszczęśliwa straci prawdopodobnie jedno oko.

* Bydgoszcz. W mieście naszem istnieje fundusz 
dla wynagradzania wiernych służebnych; obecnie wypła­
cono z tego funduszu po 50 marek każdej z 23 służe­
bnych, które w czasie 6-letnieg) pobytu w mieście i trzy- 
letniój służby w jednem miejscu odznaczyły się wiernością 
i pilnością.

* Lidzbark. Straszne nieszczęście spotkało rodzinę 
nauczyciela C. w W. 16-letnia córka p. C. dozorowała 
swe siostry przy kąpaniu. — Gdy już po ką­
paniu w-zystkie dzieci się ubierały, jeszcze raz wskoczyła 
do wody 8-letnia jój siostrzyczka, lecz w tój chwili uto­
nęła. Widząc to siostra dozorująca, wskakuje na ratu­
nek. sama wpada w głębinę i tonie, mimo szybkiój po­
mocy. 8-letnie dziewczę zostało wyratowane.

* Z Prus Zachodnich. W W. Komorsku obchodził , 
dnia 11 b. m. X. dziekan Fryntkowski 25-letni jubileusz 
kapłaństwa. Staraniem X. dr. Sychowskiego przybrała 
uroczystość imponujące rozmiary; brali w niej udział 
czcigodni XX. dziekan Odrowski z Stirój Jani, dr. Wy- 
gocki z Lichnów, dziekan Błock z Świecia, proboszcz 
Patok z Bzowa, proboszcz Nelke z Płocbocina, admini­
strator Marchlewski z Topólna i wikary Belakowicz, oraz 
wiele osób świeckich.

Nad>szły też nader liczne życzenia listowne i tele­
graficzne, a mianowicie od X. ofieyała Lildtkego, XX. 
kanoników Bielickiego, Rosentretera, Trepnaua i wielu

lato dr. Panieński, specyalista w chorobach nerwowych.
(„Kur. Warsz.“)

* Petersburg, 12 czerwca. Z rozporządzenia Me­
tropolity X. Kozłowskiego, Biskup Simon dokonał rewizyi 
kościołów rzymsko-katolickich w gubernii witebskiój 1 w 
dniu 13 czerwca powrócił do Petersburga

* Zabrzeg pod Morawską Ostrawą. W ostatnich 
dniach ogłosiła władza policyjna, że zaszły tu dwa wy­
padki cholery.

Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 15 czerwca św. 
Wita i Modesta mm.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 89. Zachód 
o godzinie 8 minut 22.

Kraków. (Poświęcenie kaplicy Zygmnntowsklój. 
W niedzielę św. Trójcy o godz. 8/«9 rano witany dźwię­
kami „Zygmunta“, przybył do katedzy na Wawelu książę- 
biskup krakowski X. Puzyna, ażeby dokonać poświęcenią 
kaplicy Zygmuntowskiej, odrestaurowanój kosztem (kra­
kowskiej kasy oszczędności. Przed glównem wejściem do 
kaplicy z artystyczną kratą hronzową, ponad którą znaj­
dują się portrety Zygmunta I i Anny Jagielonki, stanęły 
cechy krakowskie z chorągwiami swemi i starożytnemi 
berłami.

Z uderzeniem godziny 9 książę biskup Puzyna, 
przybrany w pontyfikalne szaty, z czasów Zygmuntowskich, 
odmówił wraz z duchowieństwem litanię do Wszystkich 
Świętych, poczem dopełnił poświęcenia wnętrza kaplicy, 
a zaraz potem odprawił cichą mszę świętą przed głównym 
ołtarzem w asystencyi X. kan. Wróblewskiego proboszcza 
kaplicy Zygmuntowskiej, X. prała'a Starowieyskiego i 
duchowieństwa katedralnego. Podczas mszy św. śpiewał 
chór Tow. muzycznego krakowskiego, pod dyrekcją pani 
Barabasza, pieśni kościelne Moniuszki. Do głębi serca po­
ruszyły zebranych słowa pieśni: „Zmiłuj się, zmiłuj, niech 
się nie tułamy", obijające o kopułę kaplicy Zygmnntow- 
skiój i przywodzące na myśl chwile potęgi i chwały na­
rodu w czasie jćj pierwszego poświęcenia w porównaniu 
z chwilami ciężkićj niedoli. Oko łzą wezbrane, kierowało 
się bezustannie kn opoce królewskićj, wykntćj z marmuru,
na której szplekach unosi ',się orzeł Zygmuntowski, a po 
nad nim dwa anioły trzymają koronę królewskiej, ku



ławce jedynie pustej w całej kaplicy i tem swojem opró­
żnieniem tak wiele mówiącej.

Podczas podniesienia pochyliły się trzykrotnie chorą­
gwie cechowe, zazaz potem zagrzmiał . Zygmunt “ niosąc 
całemu narodowi wieść radosną o poświęceniu kaplicy.

Po skończonej mszy świętej z pastorałem w ręce, 
z infułą na głowie, przemówi! książę hiskup od ołtarza, 
przypominając dzieje kaplicy pełne chwały i wspaniałości 
w początkach, smutku w późniejszych czasach Dostrjny 
mówca dziękował następnie wszystkim, którzy przyczynili 
się do odnowienia królewskiej kaplicy, i rzecz tę zakoń­
czył, życząc: Aby dzień ten był oraz dobrą wróżbą na 
przyszłość aby odnowienie i po-więcenie kaplicy zjedno 
czyło wszystkie nasze warstwy społeczne św. Kościoła do 
pana, by wspólnemi siłami, dając dowód żywotności na 
rodu, dokonać jak najrychlej restanracyi serca każdego 
Polaka tak drogiej Katedry, co odarta z pnrpnry królew­
skiej, lepsze pamięta czasy, obecnie tak smutny przedstawia 
widok Ta my 1 powinna wszystkich ożywić, przejąć, po­
łączyć i zjednoczyć, a zjednoczenie sil w jednym tak pięk­
nym i sslachetnym ceiu nietylko przyspieczy odnowienie 
katedry na W awelu, ale co najważniejsza, przyczyni się 
do zrozumienia potrzeby pracy nad wewnętrznem odro 
dzeniem narodu w jedności i w miło ci na wspólnym 
gruncie wiary św. katolickiej, aby się spełniło to, o co 
Chrystus się modlił: prosząc Ojca swego: „ Ojcze daj, aby 
byli jedno, jako jedno z tobą jestem“.

Po tej podniosłej przemowie, K siążę-Biskup, poprze­
dzony duchowieństwem i kapitułą, opuścił kaplicę, człon­
kowie rady zaś i obywatelstwo składali podziękowanie p. 
dyrektorowi Slękowi, jako inicyatorowi restanracyi i sze­
fowi krakowskiej kasy oszczędności, za hojną ofiarę i ura­
towanie od zniszczenia jedynego u nas w swoim rodzaju 
zabytku architektury i drogocennej pamiątki narodowej. 
Napłynęła do kaplicy liczna publiczność tak miejscowa, 
jak przejezdna, podziwiając artystyczną piękność rzeźb 
i harmonią linii architektonicznych kaplicy, nagrobki Zy­
gmuntów, oraz srebrny ołtarz połowy Zygmunta tu w tej 
kaplicy pomieszczony. Przekonała się ona, że nie jest to 
restaurowana w zwykłem tego słowa znaczeniu kaplica,

ale na nowo prawie odtworzona tak wewnątrz jak ze­
wnątrz budowla według wzoru z przeszłości.

Towarzystwa i Spółki.
* Dnia 23 czerwca o godzinie 3 po południu 

odbędzie się na sali hotelu Francuzkiego w Śremie 
walne zebranie h ółek rolniczych powiatu śremskiego. Na 
porządku obrad referaty: p. Grabowskiego z Kurnika 
,0 sadownictwie,“ p. Piaseckiego z Nówki „O uprawie 
kartofli,“ p Jankowskiego z Borzyniewa r0 hodawli in­
wentarza pociągowego.“ p Huberta ze Sówińca O pszczo­
łach.“ O liczny udział uprasza Wicepatron.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 13 czerwca.

HOTEL BAZAR. Woliński z Kalisza, hr. Kwiiecki, Za­
wadzki i pani Zawadzka z Król. Polskiego, Kalk-

« stein z Pluskow'ęs, Koczcrowski z \Mtoslawia, Szu- 
mann z Paryża, Stablewski z Chłapowa, Wotpol 
z Poznania.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Mieczkowski 
z żoną i córką z Ciboża, Braunek z Zielnik, Eren- 
fried z Jarocina, Glass 1 i II z Kościana, pani (3o- 
zimirska z Marcinkowa, Krekler z Obiecanowa, Cor- 
nelsen z Dąbrowa, Gebhardt z Wągrowca, Hans- 
pacb, Goldschmidt, Olbndorff, Waldmann, Lasker i 
Meuschel I i II z Wrocławia, Rogaliński z Króli­
kowa, Lówenthal, Pohle, Schwalbe, Rabner, Elken, 
Jungersdorf, Rudner, Casparius, Preus, Wolff, Zi- 
gler, Wessel i Oswald z Berlina, Dirlam z Jabło­
nowa, Zerense z Rogoźna, Hermann z Krotoszyna, 
Cohn z żoną z Król Polskiego, Bhnn z Stuttgartu 
Urbanowski z żoną z Turozdowa, Berger z Drezna, 
Chełmicki z Zakrzewa, Lewin 1 i II z Pakości, 
X. Patron V awrzyniak z Sremn, Schroth z Joa- 
chimshof, Jakubowski z Landsbergu, Czabski z Obry,

Bortz z Królewca, Pluciński z żoną z Leszna, Hep- 
ner z Jaraczewa, Ascber z Łodzi, Wizę I i II 
z Jeżewa.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Jeżewski z Górzewa, 
Kosiński z rodziną z Koszut, Kożnchowski z Król 
Polskiego, Karpiński i Grabowski z Warszawy, Zie­
liński z Nowej w-i, Mikulski z Chwałkowie, Bryndza 
z bratem i Pawłowski z Kalisza, Barysz z Ossowitz, 
Szulc z Nauenburga, Meissner z Berlina, Got sching 
z żoną z Kobelnicy, Vielwerth z Pragi, Kamieński 
z żoną z Drezna, Szabtlski z Gdańska, Radoński 
z Pawłowic, pani Schmidt z siostrą z Bydgoszczy, 
Kortus z Wilec, Raczyński jun. z Stajkowa, Wind- 
mtlll r z Poznania.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 14 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: pięknie.
Okowita wyżój.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano — , w mięłam

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 57,40 m., 70-ta 37,00 m.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano — — litrów. Cena wypo­
wiedziana mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 57,40 mrk., 
70-ta 37.60 mrk _________________ _

TOWAR
! Ipiękny średni pośledni

Ceny targowe w Poznaniu
d. 14 czerw.a 1895.

Pszenica .... . . 100 kilog. 15 90

Żyto........................... 12 40
Ję-zmień .... 2 •-
Owies..................... 12 20
Groch wrzący . .

„ na paszę . • •
Kartofle ....
Wyka.....................
Rzepik..................... —
Łubin żółty . . • -4- —

„ niebieski . . — —

chlebowa I , rafinada chlebowa II.

90 15 30 14 70
12 ¡20—'—* 

10 ¡50 9 50 
1 70 11 -

Magdeburg, 13 z»r»-ca.
92', 10.75 cukier ziarn. excl. 88 6 en dem. 10 20 Drugi pro
dukt excl„ 75 Rendeui. 7.65. Usposobienie: spok. Rafinada

Mielona rafi

nada z beczką —,—, mielona Melis I. z beczką —• Bez int- 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za czer­
wiec 9,70 płacono, 9,75— żąd., lipiec 9,85 płacono, 9,85— 
żąd.. sierpień 10,CO— płc. 10.02l/2 żąd.. wrzesień 10,12*/t pic., 
10,12*/a żąd. Słabo. Obrót tygodniowy w cukrze surowym

ctr.
Hamburg, 13 czerwca. O k o w i t a potw., czerwiec-li­

piec 211/« lipiec-sierpień 218/s ż-ł *» aierpień-wrzesieó 21 /»
żąd.. wrzeaień-paźdżieruik 2-8/a Kawa good average
Santos z.a czerwiec 751 a za wrzesień 7ii1/«. '•» «rwtzieu 73 -t,

,lmnK 2x/4 Usposobienie: potw. Obrót 2J00 worków.

Doszła nas wiadomość, że duia 11 czerwca rb. 
w kościele Wszystkich Świętych w Warszawie 
przez ks. proboszcza Matuszewskiego pobłogosławiony 
został związek małżeński między panną Salomeą 
Daleszyńską z Poznania, córką ś. p. Józefa, 
dziedzica Damasławka z powiatu Wągrowieckiego, 
i jego żyjącój małżonki Józefy z Fryzów, a p. Ry* 
szardem de Radomiclso-Daleszynsltlm, na­
czelnikiem telegrafu, synem ś. p. Kajetana i żyjącej 
Eleonory z Ząbkowskich.__________________ v1533)

34 profesorów medycyny i tysiące lekarzy pra­
ktycznych orzekło, że prawdziwe aptekarza Rich. Brandta pi­
gułki szwajcarskie znakomitym i niezrównanym są środkiem 
przeczyszczającym, ponieważ działają łagodnie i bez wszelkich 
dolegliwości i bólów. przytem zupełnie są nieszkodliwe. Kto 
zatem cierpi na obstrukcyą niechaj niczego innego me używa

Nabyć można w aptekach pudełko po 1 marce. Części 
składowe prawdziwych aptekarza Rtch. Brandta pigilek 
szwajcarskich są wyskoki: ząbowmka 1 5 gr.. kminku mosznso- 
wego, aloesu, piołunu po 1 gr., koniczyny polnć), eneyanu po ,5 
gr cb tego proszku z koniczyny polnej i eneyanu po równej czę­
ści i ilości, aby z tego sporządzić 60 pigułek po 0,t2 gr-______

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

I. F J. KOMEMDZIMSKI w drezwie
zwraci Szaiownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Najmniejsza książeczka
do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

D= Władysława Miłkowskiego
pod tytułem (14 8)

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw

ułożył S. B.
Wielkość książeczki wynosi 7 5 centiinetrów; drukowana na najpiękniejszym 
welinie, drobnemi ale bardzo wyrażnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
z obwódką różową na każdej stronnicy, opr. bardzo elegancko w miękką 

skórę, brzegi złote i pod n emi pąsowe.
Cena egzemplarza 3 lub 4 lub 5 marek

stosownie do skromniej-zćj lub bardziej ozdobnćj oprawy.
adsyłaNjący powyższą kwotę wprost do Księgarni Katolickiej w Kra­

kowie oirzi mają książeczkę miniaturową franco.

Poznańskie listy zastawne
podlegają losowaniu dwa razy do roku. Naibliższe losowanie zacznie się 
dnia 21 czerwca 1895. Premia zabezpieczenia się ol strat wynikających 
z losowania nie da się określić dokładnie prędzój, jak w ostatnich dniach 
przed losowani m. Zabezpiecz nia przyjmujemy już teraz na podstawie 
zaliczek wystarczających do pokrycia premii. Reszta zaliczki, jaka się 
wykaże z rachunku zwróconą będzie przy doniesieniu o r zultacie losowa­
nia, albo przy wymianie listów, które przed upływem trzech miesięcy po 
losowaniu nastąpić winno. \153i)

Dr. Buski.

Stacya kolei
Muszyn i-Krynii a 
z KrakowaSgodz. 
z Lwowa 12 ,
z Pesztu 12 „

Zakład zdrojowy
Krym* c

(w Galicy!) 
najobfitsza szczawa żelazista.

W miejscu 
Poczta 3 iazy 

dziennie.
Telegraf.

Apteka.

W Karpatach 690 m n. p m Od staeyi kole.owćj godzina drogi 
bitćj znakomicie utrzyma ej. — Środki lecznieze, klimat podalpejskl, 
kąpiele żelazlste nader obfite w wolny kwas węglowy. ogr ewane me­
todą Schwarza iw r. 1-91 wydano i. h 40,0! 0 . — Kąpiele borowinowe, 
parą ogrzewane (w r. 1894 wydano ich 16,000). — Kąpiele gazowe z czy­
stego kwasu węglowego. — Zakład hydropatyczny pod kierunkiem 
Dr. II Bbersa (w r. 1894 wydano procedur hjdroj.atyeznych 28,’0 ¡). — 
Piele wód minera nych miejscowych i zagranicznych- Żentyea, Kefir, 
Gimnastyka lecznicza. Kąpiele rzeczne I spadowe. Lekarz za­
kładowy Dr. L. Kopff, cały sezon stale ordynujący. Nadto 14 le­
karzy wolno praktykujących. Spacery. Bardzo rozległy park szpilkowy, 
znakomicie utrzymamy. — Bliższe i dalsze wycieczki w uro ze Karpaty. 
Urządzenie dla różnych gier towarzyskie^ (krokiet, Lawn tennis etc.) — 
Mieszkania: przeszło 1500 pokoi z komfortem urządzonych, z pościelą 
kompleną, usługą, piecami i t. d. — Kościół katolicki i cerkiew. 
Wspaniały dom zdrojowy, kilka restanracyi Kdka pensyonatów prywa­
tnych. mleczarnie, cukiernie. — Muzyka zdrojowa pod kierunkiem A Wroń­
skiego od 21 maja. Stały teatr. Koncerta. Zakład fotograficzny „Marya“ 
ze Lwowa. Czytelnia dzienników i wypożyczalnia książek. — Prekwen- 
cya w roku 1894 — 4660 osób. — Sezon od 15 maja do 30 września. 
W ma u, czerwcu i wrześniu ceny kąpieli pomieszkań i potraw w gtówućj 
restanracyi zniżone. — Rozsyłka wody mineralnej od kwietnia do listo 
pada, składy we wszystkicn większych miastach w kraju i za granicą.
W miesiącu lipcu i sierpniu ubogim żadne ulgi, jak uwolnienie od taks zdro 
jowych itp. udzielone nie zostaną. Na żądanie udziela wyjaśnień: 

(1374) c. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Otwarcie kąpieli morskich I czerwca kąpieli so'ank. 24 maia

Wielebnemu Duchowieństwu, 
Szanownym Stowarzyszeniom 

Bractwom, Dozorom kościołów, 
Wielmożnym Paniom

poiecam najuprzejuićj moją (1>35)

Pracownią aparatów kościelnych
Kapy, ornaty, 

stuły, welony, 
zasłony, 

sukienki 
i bursy, 

bielizna ko­
ścielna.

Ł OixOXSVg'"TrŁ,
któré) próby na wystawie Krajowej w« Lwowie 

honorowy dyplom i medal lysKaiy
nrS Ä (Bllfc &teaa Owej

nauczycielka, przez żeńską akademię przem. dyplomowana.
Stary Rynek 52 (wchód z Wodnej ul.)

Przy pracowni szkoła przemysłów» daje
nałenla się w najwykwintniejszych hałlach oraz r

Uch ręcznych, nie wyklnczając kroju damskiego I bielizny.

Chorągwie
kość.,

chorągwie I 
sztandary 

brackie i dla 
stów, świeck., 
antipodya Itd.

Kołobrzeg
odwiedziło 1894 8832 rzeczywi­

stych gości kąpielowych. 
Otób obcych w czasie sezonu by!o

przeszło 30,000.
Bilety kolejowe na lato.

Połączenie
parowcem

z Boruholmem, Kopen­
hagą i wszystkiemi po- 

morskiemi wodami.

Połączenie
telefoniczne

z Berlinem, Szczecinom, 
Anklamem, Gryfią, Stral- 
sundem i innemi pomor­

skiemu wodami.

Kołobrzeg
jedynem jest miejscem leczn. posiadaj, równ.

kąpiele morskie i nat. solanki. 
Silne bałwany. W ybrzeże morskie 

wolne od kamieni i mułu. 
Ciepłe kąp. morskie, sol. i błotne.

• Jijiunj g

Z powodu niskiego kursu srebra
polecam po zniżonych cenach fabrycznych kompletne wyprawy

w sztućcach stołowych
ze znanej fabryki wyrobów srebnych i platerowanych Christoffle 
& Cump. w Paryżu. które przy codzlennem użycia wielole­
tnią posiadają trwałość, a pod względem wykonania pię- 
knyrb fasonPw nie odróżniają się od szczero srebnych:
12 łyżek stołowych M. 26,40 
12 wideky « „ 26,40
12 noży „ „ 28,“0

2 łyżki półmiskowe „ U 40

12 łyżeczek do kawy M. 13,60 
12 ławeczek pod noże „ 13,20 
12 łyżeczek do mokki „ 11,20 

1 łyżka wazowa złoć. „ 12,80
1 łyżka do kompotu Mrk. 8,40.

Cały ten komplet w każdem gospodarstwie najnlezbędnlej 
szych sprzętów kosztuje 150 Marek.

Próizwyżćj wymienionych sztućców, polecam wielki wybór 
innych, również praktyczny, h przedmiotów a mianowicie: fil- 
kiernlczkl zastawy, kosze do ciast, menażki do octn 1 oliwy, 
solniczkl. podstawki do kieliszków I butelek, tace I pół­
miski różnych wielkości, lichtarze 1 kandelabry lustra 
toaletowe, przybory na gotowalnią 1 t. d. Wyroby pocho­
dzące z fabryki Chrlstolla po najdłuższym użyciu (w całych 
kompletach) przyjmuję w zamian jak również stare, do użytku 
niezdatne srebra. Wszelkie reparacye, posrebrzanie I odna­
wianie starych sprzętów I sztućców wykonuję po możliwie 
tanićj cenie. (1 04)

J. Stark w Poznaniu.

fi
fi
fi

OBI ilu I-aći Knnnii łi.
poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Śty Marcin nr. 16/17.

Wody morskie i solankowe

Kołobrzeg
Se ¿on 1895.

Kołobrzeg
posiada wodociągi z wysok. ciśn.
Kanalizacya. Miejska rzezalnia.

Miejsca sprzedaży 
na świeże dobre mleko i serwatkę.
Wici, kładka prOmenad w morzu.

Kąp. par., masaż.
Kąpiele z kwasu węglo­
wego. Gimnastyka leczn. 

Inhalatarya.

Przepyszny park.
Wybrzeże morskie mog. 

pomieścić 3000 osób.

Pyszna promenada
3 km długa 

na wydmach morskich.

Kołobrzeg
ma dobry teatr, koncerta, reun. etc. 

Dobra orkiestra kąpielowa złoi, i t" muz. 
Miejsce do gry Lawn tennis. 

Czytelń, z około 2600 gaz. i czasop. 
Pływająca rcstanracya.

■ Wielki wybór mieszkań po cenach umiarkowanych. ■

Nowość!

1

W POZWAMI j
przy placu Wilhelmowskim 3, n
(1068) poleca
Przewielebnemu Duchowieństwu w miejscu i na pro- 
wincyi koszule płócienne, podług miary i pod 
gwarau yą dobrego leżenia, obojczyki, kołdry 
watowane, bieliznę na pościele, stołowiznę, 
ręczniki, chustki do nosa (jedwabne i czysto 
płócienne) po cenach bardzo przystępnych.

Za skorą, rzetelną i szybka usługę ręczę.

A KAUFMANN g
z Pawłowskich.

•s«®®«®®®#®®®®®®®®®®®®

HSTo-xxrcéó I
Józef Piotrowski

dekorator kościołów
Poznań, plac Wilhelm©wTski 1S
poleca się do wykonywania po cenach najtańszych wszel­
kich prac kościelnych a mianowicie malarskich, po- 
złotniczych, sztnkatorsklch, budowania 1 prze­
budowania ołtarzy, konfesyonałow, chrzcielnic, 
kropielnic, chorągwi i t. d. (1348)

Również zwracam uwagę na bogato zaopatrzony skład 
staeyi drogi krzyżowęj, figur, krzyżów i lichtarzy 
ołtarzowych i t. d.

Fritz Arens
nie pomylić z MC- TI.

w Moguncyi
właściciel winnic w Nierstein. 

zaprzysiężony przez Przew. Ordyna- 
ryat w Moguncyi, polec, przez Przew. 
Ordynaryat we Wrocławiu, rozsyła

Wiaa aimlaelgat.
Niersteiner b. dojrz. 
Hahnheimer dojrz. 
Laubenheimer d.jrz- 
Erbacher dojrz. 
lohannisberger dojrz. 
Tokaj., azyat b. dojrz

M. 1,35-1,75 
0,86
l,i 0

„ 1,25-1. 0 
„ 2.(0 

1J5^
Cena źa litr włącznie batel i franko 
Mognńcya. Włącznie butelek i skrzyni 
bez beczki. Próbki w paczkach po­

cztowych po 2 bnteiki. (754)

Kawy surowe w miechach oryg. 
i poczt, mieszkach, palone 
od M. 1,30 za funt.

Ryż gruby i drobny, jagły» 
kasze wszelkie w miechach 
oryg. po l ctr. i mniejsze.

Smalec pod gwarancyą czysty 
przetapiany z korzeniami 
w beczk. po l/i, Ya i 1 ctr.

Mydła do prania, mączkę ry­
żową i pszenną.

Oliwę do maszyn, smarowidło 
na osie w beczkach od '/♦ 
do 10 ctr. poleca (H41)

B. Clabisz,
Śty Marcin nr. 14.

2-skibowy.
Najnowszćj konstrukcji dwuskibowe patentowane pługi, ogólnie 

za najlepsze uznane mamy zawsze na składzie w trzech wielkościach 
i chętnie dajemy na próbę. (12l)JPłng F’enix.

Nowy piętrowy pług samochód „Fénix“ znacznie poprawiony, sy­
stem Sacka, uzyskał na odbytéj konknrencyi pod Magdeburgiem na dniu 
15 i 16 wrześni i 1892 z 208 pługów II. i III. nagrodę.

Wyłączni reprezentanci na W. Ks. Pozn.

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11-
Telefon nr. 6S).

Sprzedaż tryków
tutejszéj zarodowej owczarni czystej kr w; i

___ __ Rambouillet rosłych i kształtnych figur
z szlachetną wełną rozpoczęła się (1528)

Dom. Turzno p. Tauer Prusy Zach.

F A. Andruszewski,
Rycersna ulica Mr. 3©.

■u Magązyn mebli
® i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 0 
O dzeń pokojowych w różnych stylach zj

poleca szczególnie dla osób nerwowych \j

3 w materace g
wyściełane puGhem roślinnym (Kapok) 2

k
 który przez najsławniejsze powagi na poln hygieny został uznany

»■a najlepszy I o wiele zdrowszy materyał od pierza i włósia. -|

Wi - h wybór kotolercy Smyrna, Axminster i in- OB 
nych gatunków. Portyery i flrany w najnowszych dese- JH 
mach oraz najmodniejsze matery© na meble są zawsze fesa 
n mnie na składzie. ( 24)

Cenniki na życzenia gratis i franco \

w różnych stylach, 
kilka pochodzących 
z okolicznościom', ego 

żakupna poleca 
bardzo tanio

J. STftRK
w Poznaniu.

Główny skład wy­
robów platerowa­
nych 1 sprzętów 

kośclelnye.

Parcelacya
Dóbr rycerskich Niewleraa 
pod Pniewami odbędzie się 
w czwartek, piątek i sobotę 
dnia 20,21,22 b. m. na miejscu.

„Sjólta Klimtów parcelacyjna"
Poznań, ul. Wrocławska 17.

Za redakcyą odpowiedzialny Dr. Maksymilian Kantecki z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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